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„Jeśli deputowany Łupin będzie glosował 
za uzbrojeniem b. hitlerowców, 

niech nie ziawia sie wiecei w Mont-St. Martin1
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Potężna la la  stro ików  protestacyjnych o g arn ia  Francję

Kto wita nic wadzi

PARYŻ. Liczba delegacji, któ re  napływ ają bez ustanku do 
Pałacu Burbońskiego, pobiła w  poniedziałek wszelkie rekordy. 
Aby utrzym ać porządek, po lic ja  zmuszona była już o godz. 14.20 
ustaw ić barie ry drewniane na Quai d‘Orsay, gdzie praw ie cały 
chodnik zajęty był przez delegacje. Inne delegacje grom adziły 
się z drug ie j strony Pałacu Burbońskiego na placu Bourgogne. 
Od godziny 16 po lic ja  dostawiała przeciętnie co 10 m inut nowe 
barie ry drewniane. O godzinie 17 trzeba było poszerzyć prze j­
ście dla delegacji.

(fab ryk i „O tis  P ifre " w  Bezons
[(dap. Seine-et-Oise) na znak 
protestu przeciwko zwolnien iu 
z pracy jednego z techników. 

¡Technik ten bra ł udzia ł wraz 
ze swym i towarzyszami pracy 

(w s tra jku  przeprowadzonym 24 
bm. w  te j fabryce pod hasłem

w a lk i przeciwko rem ilita ryzac j! 
Niemiec zachodnich.

Sekcja p a rtii socjalistycz­
nej w  Nomain uchw aliła  re­
zolucję popierającą gorąco a- 
peł Socjaldem okratycznej Par­
t i i  Niemiec (SFD), w zyw ają­
cy do wszczęcia rokowań

między czterema w ie lk im i 
m ocarstwam i przed ra ty fik a ­
cją  układów  paryskich.
Jak donosi ..Hum anité", w  

w ie lu  miastach F rancji odby­
w a ją  się wiece protestacyjne 
pod pom nikam i o fia r h itle ryz-

Deputowan! kom unistyczni od 
rana przy jm ow ali bez przerwy 
przedstaw icie li ludności. Prze­
wodniczący grupy „niezależ­
ne j F rancji zam orskie j“  Sep- 
ghor, przewodniczący grupy 
UDSR BonncfOus, b. gauliista 
Soustełlc ¿raz deputowany For- 
łin a l p rzy ję li delegację zarządu 
Towarzystwa Przyjaźni F ran­
cusko . Radzieckiej. Delegacja 
n .  k tó re j czele .s ta li w yb itny  
pisarz Jean-Paul Sartre, b. m i­
n is te r Godard i 1 prof. W eil-H al- 
lz. protestując przeciwko uk ła ­
dom paryskim  podkreśliła do­
niosłość przym ierza francusko- 
radzieckiego.

Deputowany socjalistyczny 
Lapin otrzym ał lis t podpisany 
przez mera SFIO i  8 radnych 
m ie jsk ich należących do te j sa­
mej pa rtii z Mont St. M artin  
(M eurthe-et-Moselle). , U s t . ten 
głosi m. In.; „Jeśli deputowany 
Lap in  będzie glosował za uzbro­
jeniem  b. h itlerowców , niech 
r ie  zjaw ia się w ięcej w M ont 
St. M artin , -dz ic  socjaliści nie 
będą dale j popierać jego stano­
w iska“ .

P ią tkow y apel CG V. wzy­
wający masy pracujące do 
m anifestowanja sprzeciwu 
wobec uzbrajania odwetow­

ców niem ieckich, odbił się 
szerokim echem. W w ielu 
przedsiębiorstwach zorganizo­
wano k ró tko trw a le  s tra jk i 
protestacyjne. Z w iązki zawo­
d o w e  okręgu paryskiego w y­
stosowały apel do pracują­
cych wzyw ając ich, by kon­
tynuow a li swe w y s iłk i aż do 
c h w ili zakończenia obrad w 
Zgromadzeniu Narodowym.

S tra jk i protestacyjne prokla- 
j m owali m. in. metalowcy jed­
nej z fab ryk paryskich, robot- 

jn icy  gazowni w dzielnicach 
| Paryża La V ille tte , Oiiehy, do- 
I kerzy w  portach D unk ie rk i i 
¡La Pallicc, robotnicy w ielu 
przedsiębiorstw budowlanych 
w  okręgu paryskim , robotnicy, 

j inżynierow ie i technicy fabry- 
i k i s m olotów „Dassault" w  St. 
¡Clojud,. robotnicy czterech fab- 
j ryk  w St. Denis, fab ryk i w A r- 
cueil, fab ryk i w St. Oucn, fa- 

| b ryk i samochodów „H ispano- 
Suiza" w Bois-Colombes, robot- 

(nicy fab ryk i przyrządów pre­
cyzyjnych w Vierzon (dcp. 

¡Cher), górnicy zagłębia Nord 
¡metalowcy w ielu fabryk w o- 
! kręgu lyońskim , tram wajarze 
i w Nicei itd.
f S tra jkow a ł rów nież personel

Przed wymianą doktimenlów ratyfikacyjnycli pfzeprnwadzić rozmowy i ZSRR 
N o w a  p o p r a w k a  d e p u to w a n e g o  

L o u s f a n a u  - L a c a i i
PARYŻ. W środę 29 grudnia 

o godzinie 16 zbiera się ponow- 
| nie Zgromadzenie Narodowe, by 
j zająć się sprawą ra ty fik a c ji u, 

kładów paryskich w powiązaniu 
¡z kwestią zaufania dla rządu 
i Mendes-France‘a. Nowym elemen 
j tern sytuacji jest m. in. zgłosze­

nie we w torek przez deputowa­
nego Loustanau-Lacau jeszcze 

i jednej poprawki zm ierzającej do 
odroczenia rea lizacji układów 

i paryskich. Okres między posie­
dzeniem z 27—28 grudnia, a po­
siedzeniem wyznaczonym na śro­
dę w ypełn ia ją  dalsze liczne roz­
mowy zakulisowe, gorączkowe 

i zabiegi Mendes-France‘a i próby 
] wyw arcia  w p ływ u na „n iepew - 
i nych“  praw icowych deputowa­
nych francuskich za pomocą b ru ­
ta lne j presji Waszyngtonu i 
Londynu na Paryż.

We w torek deputowany chłop­
ski z departamentu Baśses-Py- 

; renees ’ Loustanau-Lacau zgłosił 
1 poprawkę do omawianego no­

wego pro jektu rządowego w  
sprawie rem ilita ryzac ji Niemiec 
zachodnich jako części składo­
wej „u n ii zachodnio-europej­
sk ie j“ . Poprawka ta brzm i:

„W ym iana dokum entów ra- ( 
ty fikacy jnych  protokołów  do- j 
tyczących rem ilita ryza c ji N ie­
miec nastąpi dopiero wówczas, l 
gdy szef rządu będzie mógł, w j 
w yn iku  gruntow nych rozmów

z rządem ZSRR, po in fo rm o­
wać wyczerpująco Zgromadze­
nie Narodowe i Radę Republi­
k i o Istniejących rzeczywiście 
możliwościach rychłego odprę­
żenia w Europie — stanowią­
cego wstęp do okresu trwałego 
pokoju“ .

(ciąg dalszy na str. 4)

Pytacie co to za montaż? Odpo­
wiadamy; są to „fragmenty“ staiino- 
grodzkiego spotkania przedstawicieli 
redakcji „Sztandaru Młodych“ z Czy­
telnikami.

Do skrzynek, jak widzicie, sypią się 
pytania i mnóstwo cennych uwag pod 

- adresem gazety. Na. zdjęciu B. Kala- 
b i niska z Siełnianowic i K. Krzoska ze 
Stalinogrodu wrzucają kartki z pyta­
niami.

„Nieśmiałym“ rozwiązywał języki 
-konferansjer Pyzik (w karykaturze), 
a artyści biorący udział w spotkaniu... 
pomagali odpowiadać na pytania Czy­
telników.

Oto nuty do jednej takiej „śpiewa­
nej“ odpowiedzi..Tekst piosenki i re­
lację z przebiegu spotkania czytajcie 
na str. 2.
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Przemysł lekki wykonał 24  bm. 
roczny plan produkcji

100.000 kom som o lców  
ru szy ło  na b u d o w y

C klad y  paryskie pro ­
wadzą prostą drogą do 
utw orzenia odwetowej 
arm ii w Niemczech za­
chodnich. R a ty fik a c ja  

tych układów» wzm ogła­
by groźbę rozpętania  
nowej w o jny  w Euro­
pie.

(z p r a s  y)

MOSKW'A. K om ite t C entra lny i 
Wszechz wiązkowego Leninow - ( 
skiego Komunistycznego Zw iąz­
ku Młodzieży (W LK Z M ) powziął 
uchwałę w spraw ie udzia łu orga­
nizacji komsomolskich w  re a li­
zacji nakreślonego przez KC i 
KPZR  i Radę M in is trów  ZSRR; 
programu budowy zakładów 
prefabrykowanych kons trukc ji I 
części żelbetonowych.

k o m ite t Centra lny W LK Z M  ii-  i 
waż a aktyw ny udział komsomol- J

ców i młodzieży w  budowle tych 
zakładów za najważniejsze za­
danie patriotyczne organizacji 
komsomolskich. KC W LK Z M  a- 
probowai in ic ja tyw ę  m łodych 
budowniczych sw ierd iow sklch 
zakładów wyrobów  żelbetono­
wych, którzy u ch w a lili przedter­
m inowo, I j.  do grudn ia 1955 r. 
zakończyć podstawowe prace.

Do budowy takich zakładów 
zgłosiło się 100.030 komsomol­
ców 1 młodzieży.

Roczny globalny plan produk­
c ji według wartości w cenach 
niezmiennych . wykona! w dniu 
24 bm. przemysł lekki.

★
2S hm. przemysł kwasu siar­

kowego w ykona j roczny plan 
produkcji. Najw iększy udział w 
przedterm inowej rea lizacji rocz­
nych zadań mają załogi zakła­
dów kwasu siarkowego w Lubo­
niu. W ałbrzychu, T orun iu  i W i- 
zowie.

Do końca br. zakłady tego 
I przemysłu w yp roduku ją  dodat- 
j kowo k ilka  tysięcy ton kwasu 
siarkowego.

O przedterm inowym  wykona­
niu planu rocznego zameldowa- 

i ły  zakłady podległe Centralne­
mu Zarządowi Przemyślu Leś­
nego.

Roczne zadania w zakresie ży­
w ienia zbiorowego wykona ły 

I zakłady Zw iązku Spółdzielni 
Spożywców.

TORUJĄ

DROGĘ

(rys. Fpmlczow „Trud“ )

Jakeśmy z narodem francuskim w jego walce 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec zach.

Oświadczenie prof. Stanisława Kulczyńskiego 
przewodniczącego Komisji Spraw Zagranicznych Se mu PRL

Społeczeństwo polskie przyję ło  z głębokim  za­
dowoleniem wiadomość, że -większość deputowa 
nych dó parlamentu 
w  dniu 24 grudnia br 
paryskich, przewidujące rem ilita ryzację  Niemiec

rodowi francuskiem u odbudowę znienawidzone­
go W ehrmachtu, szermując przy tym  groźbą, że 

francuskiego odrzuciła j zostanie on odbudowany w brew  w o li Francji. Te 
postanowienia układów | niegodne metody presji jeszcze raz potw ierdzają.

jak głęboka przepaść dzieli opinię narodu fran-

Barwne korowody 
na zabawach

W pięknych salach domów 
ku ltu ry , w  św ietlicach zakłado­
wych i w szkołach tysiące dzieci
— korzystając z fe r ii zimowych
— spędzają wesoło czas na 
wspólnych zabawach.

Odbywające się obecnie w  ca- 
łym  k ra ju  imprezy noworoczne 
pozostawią na długo w pamięci 
naszych najm łodszych niezatar­
te wspomnienia.

W okresie tegorocznych fe rii 
zim owych np. w jednej szkole 
TPD  na M uranow ie w Warsza-

małych tancerzy 
noworocznych
w ie bawić się będzie łącznie po­
nad 35 tys. dzieci. Każdego dnia 
w  w ie lk im  hallu, zamienionym 
na salę balową, w iru ją  barwne 
korowody tancerzy. Są to m ali 
przodownicy nauki i pracy spo­
łecznej ze szkół warszawskich.

Na w ie lk ie j imprezie nowo­
rocznej w  Nowej Hucie bawią 
się wspólnie dzieci budowni­
czych tego miasta, robotników  
kom binatu im. Lenina oraz 
członków okolicznych spółdziel­
ni produkcyjnych.

zachodnich. Decyzja parlamentu francuskiego j cuskiego od dążeń wskrzesicie li neohitlerowskie- 
w  tej sprawie wyraża wolę o lbrzym ie j większoś- i go W ehrmachtu.

W zrastający opór narodu francuskiego przeciwc: narodu francuskiego, który, podniósł potężny 
głos sprzeciwu wobec wskrzeszenia m ilita ryzm u j 
niemieckiego.

W alka o zagwarantowanie . bezpieczeństwa 
narodów Europy trw a  i w inna być kontynuowa- 
na z pełnym poczuciem odpowiedzialności.

Naród polaki podziela troskę narodu francus­
kiego o zachowanie pokoju, o bezpieczeństwo 
własne i innych narodów europejskich, którym

rem ilita ryzac ji Niemiec zachodnich zagrzewa in ­
ne narody Europy do. dalszej w a lk i przeciw 
wskrzeszaniu m ilita ryzm u niemieckiego, o spra­
wę pokoju, która może być rozwiązana w sposób 
realny i skuteczny przez stworzenie systemu zbio­
rowego bezpieczeństwa w Europie.

Społeczeństwo polskie wyraża nadzieję, że par- 
ament francuski przeciwstaw i się narzuceniu

zagiaza wskrzeszenie agresywnych i odwetowych Francji decyzji sprzecznej z je j najżywotniejszym 
sił m ilita ryzm u niemieckiego. j mi interesami narodowym i i nie dopuści do tego.

Naród polski solidaryzuje się z narodem fran- by s iły  m ilita ryzm u niemieckiego zostały, uzbro- 
cuskim  w jego oburzeniu przeciwko b ru ta lnym  I jone, a tym  samym, by pokój w Europie i bez- 
formom nacisku na parlament francuski ze stro- i pieczęństwo narodów europejskich zostały po­
ny kół rządzących w Stanach Zjednoczonych j ważnie zagrożone wraz z w szystkim i w yn ika ją - 
i W ie lk ie j B ry tan ii. Koła te us iłu ją  narzucić na- I cym i z tego konsekwencjam i.
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SPORT — SPORT
Wtorek 23 bm. obfitował 

, : w wiele c ekawych imprez 
; sportowych rozgrywanych w 
konkurencji międzynarodo­
wej. Oto w Warszawie hoke- 

fi iści st' icy odnieśli piękno 
1 rwycus'wo nad HHiJC Śiaia 

; 8:2 (2:2, 2:0, 4:0), w Malino-' 
; grodzie Śląsk przegrał * 

W ie d n ie m  4:7 (0 1. 1:3. 3:3).
: ; W Zakopanem rozpoczęty się 
ri zawody narciarskie.

Na 15 lat więzienia 
skazano notorycznego oszusta

28 bm. Sąd W ojewódzki dla .dokonał licznych m alwersacji i
| |  m. st. Warszawy w ydał wyrok 
I j  w procesie notorycznego oszusta 
; i przestępcy Stanisława vcl 

M ieczysława Leszczyńskiego, 
¡. ( skazując go na karę 15 lat w ię­

zienia.
(S p raw o zd ań  a z ty c h  im - 

«  c ré a  c z y ta j n a s tro n ie  4). 
ę A m n m i n i M M m M n i 33ESSS

nadużyć. M. in. będąc dyrekto­
rem Ogrodniczych Zakładów 
Handlowych w W arszawie przc- 

i prowadził „udaną“  transakcję, 
k tóra um ożliw iła  mu kradzież 

j ok. 110 tys. zł. Pracując następ- 
Jak wykazał przewód sądowy, i n ic w  M HD w  W arszawie na 

Leszczyński pracując kolejno, w  odpowiedzialnym  stanowisku 
J w  lu  insty tuc jach handlowych, 1 Leszczyński uk ra d ł ok. 90 tys. zł. j

R ozm aw iam y o Statucie
— Przyszedłem do ciebie, 

żebyś w y ja ś n ił m i pewne 
sprawy związane z p ro je ­
ktem naszego nowego S tatu­
tu. Jakoś nie bardzo mogę 
sobie z n im i poradzić, więc 
chcia łbym  przedyskutować 
je z tobą.

— Proszę bardzo. S próbu j­
m y wspóln ie zastanowić się 
nad ważnym i przecież dla 
nas sprawam i, przedyskuto­
wać je. Po to jest przecież 
nasza dyskusja przedzjazdo- 
wa, nasza dyskusja nad Sta­
tutem.

— Z aczn ijm y może od n a j­
ważniejszego zagadnienia. 
Chodzi m i o sprawę chara­
kteru naszej organizacji. Po­
patrz, w  pierwszym punkcie 
pro jektu naszego Statutu
powiedziane jest tak:

„Z M P  jest organizacją
młodego pokolenia Polski
Ludowej, jednoczącą w 
swych szeregach coraz szer­
sze rzesze, patriotycznej m ło ­
dzieży miast i  wsi. .

Członkiem ZMP może być 
każdy młodzieniec  i  każda 
dziewczyna, jeśl i ma szczerą 
chęć należenia do organ i­
zacji"...

Otóż w idzisz m yśm y cały 
czas m ó w ili w  organ izacji o 
tym , że jesteśmy przodującą 
organizacją, a tu  jest pow ie­
dziane, że każdy k to  ma chęć 
wstąpienia do organizacji 
powinien zostać przyjęty. 
W ydaje m i się, że tego nie 
można pogodzić z przodu ją­
cym charakterem  organiza­
c ji, o czym stale m ów im y.

— Widzisz, w twoim  rozu­
m owaniu tk w i błąd. Z a jrz y j­
my rlo S tatutu i przeczytaj­
my cały p ierwszy punkt, bo 
opuściłeś część jednego zda­
nia. Chodzi tam o każdego 
ja k  w idzisz, kto  „m a szczerą 
chęć należenia do organiza­

c j i  i brania udzia łu w  urze­
czywistn ieniu je j  celów dla 
dobra młodzieży i  narodu".  
Chodzi więc o wszystkich 
m łodych pa trio tów , k tórzy  
chcą służyć i służą Ojczyźnie. 
Nie wątpisz chyba, że taka jest 
o lb rzym ia  większość m ło ­
dzieży po lskie j. M oim  zda­
niem  więc szeregi ZM P po­
w in n y  być szeroko o tw arte  
dla te j m łodzieży. W  organ i­
zacji naszej jest dwa m ilio ­
ny członków, a około 3 m i­
lionów , a może i  w ięcej jest 
poza nią. I  m im o że w ielu 
spośród tych me należących 
do ZM P to m łodzi robotn icy, 
chłop i czy in te ligenci, k tó rzy  
dobrze służą narodow i i O j­
czyźnie—stoją oni z boku, nie 
należą do ZMP. Dlatego p ro ­
je k t S ta tu tu  m ów i o tym , 
aby ZM P jednoczyło „w  
swych szeregach coraz szer­
sze rzesze patriotycznej m ło ­
dzieży miast i  wsi".  Dam ci 
zresztą jeszcze tak i przykład. 
Po zjednoczeniu w  1948 roku 
na jesien i organizacja nasza 
liczy ła  pół m iliona  członków. 
B y ły  wówczas wśród n iek tó ­
rych aktyw is tów  tendencje, 
aby do ZM P przy jm ow ać lu ­
dzi już do jrza łych ideologicz­
nie, o ustalonym  światopo­
glądzie. Tendencje te zostały 
bardzo ostro skrytykowane. 
W yobraź sobie zresztą co by­
łoby, gdyby tak  posłuchać 
tych ludzi. D us ilibyśm y się 
we w łasnym  sosie, organiza­
cja odryw ałaby się coraz 
bardzie j od m łodzieży. A  
stąd ja k  m ały m ie libyśm y 
zasięg oddzia ływ ania na se­
tk i tysięcy b lisk ich  nam m ło­
dych ludzi. Organizacja nie 
m ogłaby spełniać w  takich 
w arunkach swego głównego 
zadania, ja k im  jest wycho­
wanie szerokich rzesz chłop­
ców i dziewcząt. Zresztą są i 
dziś wśród naszego aktyw u 
jednostk i, k tó re  lansu ją po­
dobne te o ry jk i hamujące

Samobieżny „Z u ra w ik "  konstrukc ji inżynierów Norberta Czos- 
nowskiego i Jana Madziara z Centralnego Zarządu Rybołówst­
wa Morskiego wydatn ie  przyśpieszy wyładunek ryb  z ku trów  
rybackich. Nowośkonstruowany dźwig przeładowuje 12— 14 ton 
ryb na godzinę. Napęd elektryczny pozwała dźw igowi przesu- 
wać się po całym nabrzeżu i  podjeżdżać do burt  ku t rów  r y ­
backich. Foto: Cieślak (CAF)

Pod rozwagę 
kierownictwu ZISPO

K orne l Rembowski pracuje w  
Zakładach Przemysłu M eta lo- 

! wego im. J. St ślina w Poznaniu, 
j Ze względu na zły stan zdrow ia 
i k ilka k ro tn ie  z.wracał się do 
swego k ie row n ictw a z prośbą o 

; przeniesienie go do pracy w  
j biurze. Zetempowiec Rembow­
ski od dłuzszeso czasu choru je  

| na gruźlicę płuc. Na te j pod- 
| staivie został zwolniony z od- 
j bycia służby wojskow ej. Praca 
; fizyczna w rozdzie lni W —3, 
gdzie pracuje obecnie, jest dla 
niego nieodpowiednia i  jeszcze 
bardziej nadweręża jego orga­
nizm, k tó ry  potrzebuje stałego 
leczenia. K ie row n ic tw o Z ak ła­
dów, m im o że zna sytuację 
Rembowskiego w  ogóle nie re ­
aguje na jego prośby. K ie row ­
n ik  Zakładu W—9 ob. Tw ertz  
pozwala sobie nawet na dalece 
nieodpowiednie uwagi — „cho­
rujesz i  chorujesz, ale jakoś ży­
jesz“ .

W żadnym w ypadku nie mo­
żemy pogodzić się z niew łaści­
wym stosunkiem do robotnika, 
k tó ry  m im o choroby jest po­
trzebny i nie chce odejść z sze­
regów ludzi pracujących

I jeszcze jedna uwaga Tym  
razem do Zarządu Zakładowego 
ZM P w  ZISPO. Towarzysze 
znają tę sprawę i w iele innych 
mają je nawet zapisane w ze­
szycie skarg i zażaleń, ale z za­
ła tw ien iem  in te rw enc ji nie bar­
dzo się śpieszą. Może teraz po 
przeczytaniu te; korespondencji 
przyśpieszą ich załatw ienie.

L. S.

rozw ój naszej organizacji, 
u trudn ia jące rozszerzenie 
w p ływ u  ZM P  na szerokie 
rzesze młodzieży. Pamiętasz, 
uczestniczyliśm y w  zebraniu 
prezydium  jednego z zarzą­
dów pow ia towych w  czasie 
p rzy jm ow ania  nowych człon­
ków. Pamiętasz chyba py ta ­
nia ja k ie  zadawano nowo- 
w stępującym  zetempowcom. 
O ja k ie  trudne rzeczy zapy­
tywano z dziedziny po lity  - 
k i m iędzynarodowej i eko­
nom ii, filo zo fii. Oburzałeś 
się wówczas na tego r o ­
dzaju p rak tyk i. Zdajesz so­
bie w ięc chyba sprawę, 
że to, w p ływ a na słabość 
naszej pracy. To jest prze­
cież jedna z przyczyn, dla 
k tó re j w  naszych szeregach 
ciągle jeszcze ■ za m ało jest 
m łodych robo tn ików  i  chło­
pów, k tó rych  miejsce jest 
w łaśnie m iędzy nami.

, Z tym , widzisz, ja  się zga­
dzam, ale ja k  to pogodzić z 
przodującym charakterem  
organizacji? Jeśli tak, to w y ­
ja śn ij m i na czym polega 
przodujący cha rakter ZMP, 
z którego przecież wszyscy 
jesteśmy dum ni.

W  tym  właśnie, że n ie  ro ­
zumiesz co to znaczy przo­
dująca organizacja, tk w i tw ó j 
błąd Zastanówm y się co 
oznacza te rm in  przodująca 
organizacja, k tó rym  posługu­
jesz się od początku naszej 
rozmowy. Otóż w yda je  m i 
się, że nasz p ro jekt S tatutu 
w yjaśnia tę sprawę, choć 
może nie używa określenia 
przodująca organizacja. Zga­
dzam się z tobą, że to n ie­
zw ykle  ważna sprawa. Jeśli 
rozum owalibyśm y tak, ja k  ty  
próbujesz przedstaw ić spra­
wę, że otw arcie  szeregów 
ZM P dla w szystkich m ło ­
dych pa trio tów , k tó rzy  chcą 
wstąpić do organ izacji jes t 
niezgodne z je j przodującym

charakterem , doszlibyśmy do 
wniosku, że przy jm ow ać do 
ZM P  należy ty lk o  łudzi ju ż  
przodujących. Doszlibyśm y 
wówczas do p o lity k i zam­
kn ię tych d rzw i w  ZM P dla 
o lb rzym ie j masy flob re j, od­
danej O jczyźnie m łodzieży, 
k tóra chce być przodująca i 
dlatego zgłasza się .do naszej 
organizacji. W idzisz, moim 
zdaniem przodujący chara­
k te r ZM P polega na tym . że 
staw ia sobie za cel wycho­
wanie młodego pokolenia na 
ludzi przodujących. G łówną 
sprawa polega na tym . że 
praca ZM P powinna iść w  
k ie runku  kszta łtowania cha­
rakteru  zetempowców, ro z ­
w ija n ia  zam iłowania do 
prawdy i spraw iedliwości, 
uczucia m iłości do O jczyzny ś 
i w ie lu  pięknych cech nowe- j

Polskie obrabiarki 
jadą do Argenhoy
Polskie obrab iark i produko­

wane przez Raciborską Fabrykę 
W yrobów  M etalow ych znalazły
ostatnio odbiorców m. in. w  da­
lek ie j Argentynie. W  halach 
produkcyjnych fa b ry k i przygo­
tow uje się ju ż  pierwszą partię 
tych maszyn do w ysy łk i. Są 
to specjalne toka rk i kolejowe.

2

go człowieka. M ów iąc ogólnie 
chodzi o pracę nad wycho­
waniem  młodzieży na pełno­
wartościowych członków spo­
łeczeństwa socjalistycznego. 
Jeśli przeczytasz uważnie ca­
ły  pierwszy rozdział pro je­
ktu  S tatutu, to zobaczysz, że 
cel wychowawczy, o k tó rym  
tam jest mowa, zaw iera w ła ­
śnie w yjaśnien ie charakteru 
naszej organizacji, przez uka ­
zanie głównego zadania w y ­
chowawczego, mającego na 
celu pokierować zetempow - 
cami tak, aby sta li się oni 
ludźm i przodującym i.

—  Muszę sobie m im o 
wszystko przemyśleć to co 
powiedzialęś. No i jeszcze raz 
przeczytać p ierwszy rozdział. 
Chciałbym  jednak, żeby to  
była nasza pierwsza i nie 
ostatnia rozmowa, bo zanoto­
wałem sobie cały szereg 
spraw, które chcia łbym  jesz­
cze wyjaśnić. W ięc na razie, 
do widzenia.

A. D R O ŻD ŻY liS K I

y  O K A Z J I  10-LECIA is t-  
niema ZSCh odbyło  się 

w  Warszawie rozszerzone 
posiedzenie Prezyd ium Za­
rządu Głównego. W oko­
licznościowym przemówie­
n iu  prezes Zarządu G łów­
nego ZSCh — A n to n i Ko-  
rzyck i om ówił  10-letni do­
robek organizacj i samopo­
mocowej o iaz stojące obec­
nie przed nią zadania.

TT/ TY G O D N IU  PRZED-  
n  Ś W IĄ T E C Z N Y M  o -  

raz tu erosie świąt Urzędy  
Stanu Cywilnego  Warsza­
w y  udz ie liły  368 ślubów. 
Rekord  „d n ia " pob i ły  Urzę­
dy Stanu Cywilnego 23 bm. 
udziela jąc ponad 100 ślu­
bów.
O O  y c / l  H A  ODLOGOW
¿ 0 . 1  O T f  w  W 0 j  0 J _

sztyńskim  i białostockim  
zaorały i  zasiały je sienią 
br. Państwowe Gospodar­
stwa Rolne. Na wiosnę 
1055 r. zagospodarowanych 
zostanie dalszych 25 tys. ha 
odłogów.

j j y W I E  WZOROWE F E R ­
M Y  hodowli lisów p ro ­

wadzi zespól PGR M ińsk  
Mazowiecki w  woj. w a r ­
szawskim. Znajdu je  się tam  
700 srebrnych i  p la tyno­
wych l isów wysok ie j ja ­
kości hodowlanej. Dochód 
z fe rm y  lis ie j wyniesie w  
tym  roku ok. 900 tys. zł.



M ® p iffe  f ile  M l j f i t
R elacja na serio...

Ten pogodny uśmiech d łu g o  nie schodził fc twąrzy uczestników  
■nia. Wierzymy, że by ł to ^iśmiech przy jaźn i Cże przyjaźń ta znajdz  
n ian iu  się kon taktów  m ięd l  y  Czyte ln ikam i a. redakcją.

stalinogrodzkiego spotka­
ne wyraz w  dalszym zacieś-

Orsi £f!]3t

wiadzieć i rozumieć
Z  n a b ite j m łod z ieżą  sa li ja k  

2 rę k a w a  s y p a ły  s ię  p y ta n ia . 
Is tn y  g ra d  zdań p y ta ją c y c h . 
P y ta l i  i  ci z h u ty  P o k ó j“  
l z h u ty  „B a ild o n “ , z „ F e r -  
n m v \  z k o p a lń  ..W u je k “ , 
„S ta l in o g ró d “ . ..K le o fa s “  — 
tru d n o  w s z y s tk ic h  „u d z ia ło w ­
c ó w “  sp o tka n ia  w y lic z y ć . Oto 
n ie k tó rz y :

„U w ie c z n ie n i"  p o w y ż e j przez 
k a ry k a tu rz y s tę . K ry s ty n a  M a j 
c h rz a k  z hot?/ „ F e r r u in "  i  Je­
rz y  P a n k o w s k i z h u ty  „P o  
k ó j“  m a ją  sporo  s łuszn ych  za­
rz u tó w  poci adresem  „S z ta n ­
d a ru  M ło d y c h “ . Chcą m ian o ­
w ic ie  z m o b iliz o w a ć  re d a k to ­
ró w  nasze j gazety do częstsze­
go zam ieszczan ia  a r ty k u łó w  
św ia to p o g lą do w ych  a także  kon  
cu rsów  o raz  c ię te j d o w c ip n e j 
sa ty ry . D om aga ją  sie też a tra k  
c y jn y c h  p ow ie śc i, d ru k o w a  
n y c h  w  ten  sposób, żeby m oż­
na b y ło  z w y c in k ó w  z łożyć  
ks iążkę . Co jeszcze? Jeszcze 
p ragną  k o m e n ta rz y  p o lity c z ­
n y c h . g łę b o k ic h . a .. le k k o -  
s tra w n y c h “ , c z y li ta k ic h . k ‘ ó - 
re czy ta  sie z za in te re so w a ­
n ie m  i k tó re  ła tw o  m ożna 
z ro zum ie ć . Cóż. m a ja  rac ie , 
b ę d z ie m y  m u s ie li ty m  w y m a ­
g a n io m  sprostać.

D an u ta  Z ię ta ra , Z d z is ła w  
D u d e k  i  in n i „s p o tk a n io w ie z e "  
z h u ty  „ B a ild o n “  m a ją  m n ó ­
s tw o  p y ta ń  n a tu ry  p o lity c z n e j, 
ą. poza ty m  w y ra ż a ją  życze­
n ie , a b y  b y ło  w ię c e j podob­
n y c h  sp o tka ń .

W y ró ż n ia ją c y  się m łod szy  
rębacz Szczepan J a rz y n a  i je  
go k o le d z y  z k o p a ln i „S ta l i-  
n o g ró d "  z w ró c il i  się o radę 
w  k ło p o ta c h  n a tu ry  se rcow e j 
i  m o ra ln e j Bo n i?  w ia d o m o  
co ro b .ć . g d y  się ma na rze ­
czoną. k tó ra  n ie  u zna je  żad ­
n y c h  a rg u m e n tó w  i chce ko­
n ieczn ie  zaw rzeć  ś lu b  koś 
c ie ln y  Jak  ma zg ryźć  ta k i o - 
rzech zetem  po w ie c . g d y  p rze ­
ko n a n ia  n ie  p o z w a la ją  m u  u- 
iec  u p a r te j „b ia ło g ło w ie "?

T a k ic h  i ty m  p o d o b n y c h  p y ­
tań  b y ło ... sto  cz te rd z ie śc i. 
P ozosta je  w ię c  z w ró c ić  się  do 
ich  a u to ró w  z p rośb ą : c z j/ta j-  
cie u w a żn ie  „S z ta n d a r  M ło ­
d y c h “  a Wasza słuszna c ie ­
kaw ość będzie  za spo ko jon a  — 
począw szy ju ż  od n a jb liż s z y c h  
n u m e ró w .

I  d ru g a  p rośba : nasze spot 
ka n ie , nasz w ie c z ó r p y ta ń  i 
o d p o w ie d z i p o w in ie n  trw a ć  w 
d a lszym  c iągu  — na łam ach  
„S z ta n d a ru  M ło d y c h “  i w  W a­
szych lis ta ch , d ro d z y  C z y te l­
n ic y  1 P rz y j acie le .

hj

vaA z - /v m c m  Z a .  c/ W a w
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odpowiada red. Maksymilian Berezowski

Dlaczego? Z  całą pewnością 
nie w  celach pokojowych, cho- 

; ciąż tak  u s ilt iją  to przedstawić 
I n iek tó rzy  po lk tecy zachodni, 

j G łów nym  budowniczym  neo- 
h itle row skicK o W ehrm achtu są 

| Stany Zjednoczone. Dlaczego'’ | 
j Uw ażają o n i m ilita ry s tó w  nie- 
m ieckich za sw oich na jpew n ie j ! 
szych sprzym ierzeńców  w Euro- j 
pie. Rząd Aćlenauera jest god­
nym  spadkobiercą „ tra d y c ji“  
h itle ro w sk ich . Poszczególne o fi­
cja lne osoois|‘ości w Bonn już 
od dawna w ys tępu ją  z teryto-1 
H a lnym i roszczeniam i nie ty lk o  j 
wobec Polski i F rancji, ale rów  ! 
nież wobec A u s tr ii ,  S z w a jc a rii; 
i ZSRR. Por.adtc m ilita ry ś c i j 
niem ieccy n ie  k ry ją  się z z a - ; 
m ia ram i „z jednoczenia“ Niemiec 
silą, t j.  drogą ag res ji na NRD j 
Te agresywne dążenia, które 
w ym agają powsiadania arm ii, są .1 
na rękę agresywnym  kolom j 

| USA. A m erykańsk ie  koła rzą- { 
dzące w yzna ją  bowiem po litykę , j 
ja k  oni to nazywają, „z pozycji ! 
s iły ". Dążąc do panowania nad j 
św iatem  USA zam ierzają oprzeć j 
się na m ilita ryzm ie  niem ieckim , j 
k tó ry  n ieraz już dał d o w o d y ! 
swojej napasiniczości; oku p a -j 
cja N iem iec zach. przez mocar- i 
stwa zachodnie stwarza sprzy- j 
ja jące w a ru n k i dla wciągnięcia | 
ich do bloku wojennego. A  j 
przy tym  monopole amerykan-1 
skie zam ierzają wyciągnąć w ie l­
k ie  zyski z uzbrajania Niemiec. 
Większość wojennych zamówień 
będzie bowiem: w ykonyw ana w 
USA. Te ostatnie liczą rów nież 
na to, że neoh itle iow sk i W ehr­

m acht będzie w iernym  ich żan­
darmem Europy w  stłum ien iu 
postępowych ruchów  społecz­
nych.

Również n iektó re  rządy za­
chodnio-europejskie fo rsu ją  re - i 
m ilita ryzac ję  Niemiec. D lacze -! 
go? Przede wszystkim  będąc i 
uzależnione — w  w iększej lub  j 
m niejsze j mierze — od USA, u - ! 
legają one naciskow i am ery- ■ 
kańskiemu.

Pozorna zgodność państw a t­
lan tyck ich  co do uzbro jen ia  j 
Niem iec k ry je  jednak w  sobie | 
głębokie sprzeczności, zwłaszcza ! 
zaś pomiędzy Niem cam i zachód- j 
n im i z jednej strony, a pozosta j 

I ły m i państwam i kontynen tu  za- [ 
chodnio-eu-opejskiego — z dru- 
Siej- N iem cy adenauerowskie j
— ja k  już  dov iodła h is to ria  — 
skoro ty lk o  staną na nogi zacz­
ną innym  językiem  m ów ić z 
dzisiejszym i sprzym ierzeńcami. 
Niemieccy .n il taryśc i i magnaci 
przem ysłow i oprócz wspólnych
— na obecnym etapie — mają 
wiele rozbieżnych interesów ze 
swojm i dzisiejszym i sojusznika­
m i. Weźmy np chociażby 
Francję, k tó re j z państw za­
chodnio-europejskich bodaj n a j­
bardzie j zagraża odrodzenie m i.  
lita ryzm u  niem ieckiego: prze­
cież nie jest wykluczone, że mo­
że on w pierwszej kolejności 
zwrócić się w łaśnie przeciwko 
nie j. Dlatego cała Francja roz 
brzm iewa protestem przeciwko 
niosącym wojnę i zagładę uk ła ­
dom paryskimi, dlatego tak 
trudno je przepchnąć przez 
francusk i parlament.

...Zaczęto się k ilk a  tygod­
ni temu w  św ie tlicy  w roc ław ­
skiego Pafawagu, gdzie przed­
staw icie l redakc ji za in ic jow ał 
spotkanie z czyte ln ikam i w  fo r­
mie wieczoru pytań i odpowie­
dzi. Bardzo ciekawy przebieg 
tego spotkania, na zakończenie 
którego rozległy się głosy: „u rzą ­
dzajcie takie  rzeczy częściej“  — 
sk łon ił redakcję do w ys iłków  
celem zaspokojenia tego życze­
nia  Czyteln ików . Toteż w  nie­
d ług i czas potem odbyło się w 
W arszawie pod hasłem: „K to  
pyta nie biądzi“  — spotkanie 
przedstaw icie li redakc ji z m ło­
dym i mieszkańcami dzieln icy 
Wola, którego program  urozm ai- 

\ c ity występy znanych artystów  
warszawskich. Wreszcie k ilk a  
dn i temu redaktorzy „Sztanda­
ru  M łodych“  spo tka li się w  
w ie lk ie j sali sta linogrodzkie j 

| F ilh a rm on ii z 800 C zyte ln ikam i— 
j m łodym i górn ikam i, hu tn ikam i, 
m etalowcam i i uczniam i. O 
przebiegu tego spotkania chce­
m y Wam na te j stronie — z ko­
nieczności w  znacznym skró­
cie — opowiedzieć.

„Sztandar Młodych1' 
pragnie być twoim 

przyjacielem!
Sala F ilh a rm on ii w  S talino- 

grodzie ma ty lk o  osiemset 
miejsc, toteż b ile ter m ia ł tego 
dn ia n ie ia tw ą przeprawę z ty ­
m i wszystkim i, dla k tórych b i­
le tów  nie starczyło, a którzy — 
nie bez ra c ji zresztą — uważa­
li, że pow inn i wziąć udzia ł w  
spotkaniu z redakcją swojej 
gazety.

A le oto sala jest już  pełna, 
św ia tia  na w idow n i przygasły i 
na ciem nym  tle k u rty n y  w y ­
raźnie w idn ie je  b ia ły napis: 

„S Z TA N D A R  M ŁO D Y C H “ 
PR A G N IE  BYC T W O IM  PRZY­
JA C IE LE M !

Rozpoczyna się spotkanie:

Drodzy przyjaciele!
Rozpoczynając dzisiejsze spo­

tkanie przedstaw icie li „S ztan­

daru M łodych“  z Czyte ln ikam i,
j pragniem y przede wszystkim  
i przekazać Wam najserdeczniej­
sze pozdrow ienia od całego ze- 

: społu redakcyjnego Waszej ga- 
! zety.

Nie jest rzeczą przypadku, że 
i dzisiejszą naszą imprezę zorga­
n izowaliśm y właśnie w  Staiino- 
grodzie — w  mieście górn ików  
i hu tn ików , podobnie ja k  nie 
przypadkowo im preza ta nosi 
charakter w łaśnie s p o t k a -  
n i a redaktorów  gazety z Czy­
te ln ikam i. Stało się tak  dlatego, 
że „S ztandar M łodych“  gorąco 
pragnie być Waszym przyjacle- 
iem, codziennym, dobrym , za­
ufanym  i niezawodnym przy ja ­
cielem swoich Czyte ln ików . A 
przyjacie le, rzecz .jasna, pow in ­
n i możli%vie często się z sobą 
spotykać — aby bezpośrednio i 
otwarcie porozmawiać, w ym ie­
nić m yśli, poglądy, wrażenia.

Głęboko w ierzym y, drodzy 
Czytelnicy, że pod tak im  w ła ­
śnie znakiem, pod znakiem 
szczerej i  bezpośredniej rozmo­
w y up łyn ie  nasze dzisiejsze spo­
tkanie.

. odpowiedzi na łamach Waszej 
j gazety; otrzym acie je niezawod- ! 
i nie. Zgłaszajcie rów nież Wasze 
i uwagi i życzenia pod adresem I 
| „Sztandaru M łodych“  —• posta- 1 
| ram y się na nie odpowiedzieć 
| ńrzede wszystkim  naszą przyszłą 
| pracą, przyszłym i num eram i ga- 
j zety.
j Spotkania dobrych przy jac ió ł 
j są jednak wypełn ione nie samą | , 
: ty lk o  rozmową. Ich rozm owy ; 
przeplata radość, uśmiech, nle- 

j rzadko piosenka... I  ten w łaśnie j \ 
I uśmiech, radość i piosenkę przy- i 
| w ieź li nam artyści.

Piosenka i uśmiech

Hasło naszego spotkania 
brzm i: „K to  pyta, nie b iądzi“ . 
Chodzi o to, by dzisiejsze spo­
tkan ie um ocniło naszą przyjaźń, 
by pozostaw iło po sobie trw a ły  
siad, by pomogło w  życiu, w 
pracy — Wam, Czyteln ikom  i 
nam, redaktorom . Dlatego też 
prosim y: zadawajcie pytania, 
ustnie lub na kartkach, na 
wszelkie interesujące Was te­
m aty — na część tych pytań od­
powiem y w  m iarę możności już 
dzisiaj, na pozostałe szukajcie

A rtyśc i rzeczywiście nie za­
w ied li — na jlep ie j św iadczyły 
o tym  rozlegające się raz po raz 

I istne huragany oklasków. Kon- 
j feransjęrka Pawłowskiego i Py- 
j zika, piosenki niezrównanego 
i Fogga, G niadkowskiego i K o r- 
| sakówny, wesołe skecze Śm i­
gielskiego i Pawłowskiego, za- ; 

j dziw ia jąca zręczność ilu z jo n is ty  
j Balsamo — oczarowały wszyst- j 
j kich . A rtyśc i w z ię li zresztą u- 
; dział nie ty lk o  w  tzw . części j 
artystycznej — pomagali rów - | 

j uleż. redaktorom  w  odpowiada- ; 
n iu  oczywiście w  artystyczne ji: 
form ie, na n iektóre spośród stu- 
czterdzicstu zadanych przez Czy­
te ln ików  pytań.

O bserwowaliśm y twarze ucze­
s tn ików  spotkania, kiedy po 4 
godzinach przeciskając się mię- 

) dzy rzędami krzeseł zm ierzali do ;
| wyjścia. Na bardzo w ie lu  % nich 
trw a ł jeszcze pogodny uśmiech.

1 To bardzo dobrze!...
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odpowiada red. Wojciech Krasucki
Cóż. n a jp ro s ts z ą  o d p o w ie d z ią  b y ­

ło b y  z a c y to w a n ie  s ta re g o  i m ą d re ­
go p rz y s ło w ia : „s e rc e  n ie  s łu g a “ ... 
No, bo n a p ra w d ę  n ie  m a  sposobu  
n a k a z a n ia  ko m u ś  m iło ś c i ty lk o  d la ­
tego , że się go  sam em u ko cha . Ba, 
n a w e t n ic  m o żna  m ie ć  tu  p re te n ­
s j i:  „s e rc e  n ie  s łu g a “ ...

O c z yw iśc ie , n ie  m a re c e p t na  o- 
b u d z e n ie  w  c z y im ś  s e rc u  w z a ­
je m n o ś c i. Tak z w a n y  „ lu b c z y k “ , 
s to so w a n y  p rz e z  b a b k i w ie js k ie , i 
w y s z u k a n e  e lik s i r y  s ta re ż y tn e g o  
A m o ra  — trz e b a  tu  p o z o s ta w ić  też 
na u b o czu , d la  b a d a czy  s ta ro ż y t­
nośc i I d z iw a c tw .

Co za te m  p ozosta je?  P ro s to ta  i 
szcze rość . R ozu m iem  to ta k : jeże li 
ko ch a sz  ją  ( jeg o ), to  p o w ie d z  to 
je j ( jem u ).

Ba. n ie  zaw sze  p rz y jd z ie  to  ła ­

tw o ! No, a le  jeszcze  t r u d n ie j  k r y ć  

u c zu c ie  „ w  s o b ie “ , g d y  n ie  w ia d o ­

m o  Co c z u je  osoba  ko c h a n a . Z re ­
sz tą . z d a n ie m  m o im , je ż e li to , co  i 
c z u je sz , je s t p ra w d z iw y m , k rw ią  

p u ls u ją c y m  u c z u c ie m , to  sam  (sa­

m a) z n a jd z ie s z  n a jle p s z ą  fo rm ę  w y ­

ra ż e n ia  sw ego  u czu c ia .

A le  m oże tu  c h o d z ić  o s y tu a c ję , 

w  k tó re j  s p ra w a  u c z u c ia  je d n e j 

ty lk o  s tro n y  je s t d ru g ie j  s tro n ie  

aż n a d to  zn an a . I n icze g o  to  n ie  

z m ie n ia ! Co w tedy?

1 O d ra d z a łb y m  na pew n o  w zdy- 
| e h a n ia  i „w y p a tr y w a n ia  c e z u “  za 

n im  (n ią ), n ac h a ln o ś c i — n a ­
rz u c a n ia  s ię . 'Ile  z ro z u m c ie  
ty lk o  tego  ta k , że n ie  trz e b a  

! w te d y  w id y w a ć  osoby  k o c h a n e j, że 
¡' trz e b a  k r y ć  się p rzecł n ią  z ty m  co 

się ro b i I co  się c z u je  (a m oże to  
w ła ś n ie  się spodoba?). T rze b a  ro b ić  
to . co  w  ta k ie j s y tu a c ji  jes t n a j­
tru d n ie js z e : z a c h o w y w a ć  się p ro ­
sto . n a tu ra ln ie . W y s trz e g a ć  się p a ­
to su  i s e n ty m e n ta liz m u , co n ie  zn a ­
czy  re z y g n o w a ć  z w a lk i o w z a ­
jem n o ść .

O czyw iśc ie  m oże b yć  ta k  Jak m ó ­
w ię  I m oże b yć  c a łk ie m  In a c z e j.; 
in a c z e j, Jak zape w n e  p a m ię ta c ie . ! 
b y ło  z Basią I panem  W o ło d y jo w ­
s k im . Tak w ię c  I te  n aw e t, w y d a ­
w a ło b y  s ię , s łuszne  -a d y  m o g ą  o-

; ka zać  s ię  n ie s łu szn e ! Bo w ła ś n ie  
I „s e rc e  n ie  s łu g a “ .

P o zo s ta je  za tem  z a s ta n o w ić  się, 
i Co „ r o b ić  z m iło ś c ią  bez w za je m *
; n o ś c i“ . Co ro b ić , je ż e li u c z u c ie , | 

w y ra ż a n e  w  ró ż n y  sposób  n a tra f ia  
i na k a m ie n n ą  o b o ję tn o ś ć  i n iechęć?
1 Czasem  trz e b a  po p ro s tu  re z y g n o ­

w ać . To je s t b a rd z o  b o le s n y  za ­
b ie g . a le  w  ta k im  w y p a d k u  je d y ­
n y . W y d a je  m i się poza ty m , ze 

; m iło ś ć  bez w z a je m n o ś c i d łu g o  
trw a ć  n ie  m oże. S zcze g ó ln ie , je ż e li 
„n ie s z c z ę ś liw ie  z a k o c h a n y  (za ko ­
c h a n a )“  n ie  s tro n i od  lu d z i, za ­
c h o w u je  się p ro s to  I n a tu ra ln ie . 
W te d y , często  b y w a , u c z u c ie  p rz e ­
suw a  się na ko go ś , k to  je  o d w z a ­
je m n i. T y lk o , że i tu  b y w a  ta k  
i in a c z e j. W eźcie  c h o ć b y  w ie lk ą  
m iło ś ć  M ic k ie w ic z a  do  M a ry li.  I n ie  
sposób  tu  n ie  p o w ie d z ie ć : Jakże 
t /ó rc z ą  b y ła  m iło ś ć  M ic k ie w ic z a  do 
M a ry li !  To pod  je j w p ły w e m  p o ­
w s ta ły  s t ro fy ,  k tó re  p rz e t rw a ły  n ie  
ty lk o  tę  m iło ś ć , a le  epom ' ca łe . S tro ­
fy  n ie ś m ie r te ln e j p o e z ji.

We w s p ó łc z e s n e j sz tu ce  ra d z ie c ­
k ie j W ik to ra  R ozow a, pod  ty tu łe m  

„S tro n ic a  ż y c ia “  — je d e n  z boha - ! 

te ró w  m ło d y  n a u c z y c ie l A n a to l { 

S ie rg ie je w ic z  T ic h o n o w  ko cha  bez 

w z a je m n o ś c i p ię k n ą  I d z ie ln ą  
d z ie w c z y n ę  — N ataszę. O b ra k u  

w z a je m n o ś c i p rz e k o n u je  go  m iło ś ć  

N a taszy  do  je g o  p rz y ja c ie la  B o­

ry s a . I w ów cza s  s ta ra  n a u c z y c ie l-  

j k *  J e liz a w e ta  M a ks y m o w n a , b a b ­

ka  N a taszy , m ó w i A n a to lo w i, 

że ka żda  m iło ś ć , I ta , k tó ­

ra  n a p o ty k a  na w z a je m n o ść , Jak I 

ta , k tó ra  je s t m iło ś c ią  bez wza» 

Jem noścl — d a je  — Jau ka żde  szla- 

i ch e tn e  u c z u c ie  — szczęście , ho 

w zbo g a ca  c z ło w ie k a , p o g łę b ia  go, 
je s t je d n y m  z tw ó rc z y c h  m o to ró w  

je g o  p o czyn a ń .

Z n a c ie  c h y b a  w y p a d k i z a ła ­
m ań sp o w o d o w a n y c h  p rz e z  „z a w ie ­
d z io n ą  m iło ś ć “ . N ie są to  d o w o d y  
s iły ,  a s łab o śc i. A m y  Jesteśm y za 
lu d ź m i s i ln y m i.  I d la te q o  choć 

I t ru d n o  od ra z u  i bez za s trze że ń  
p rz y ją ć  s łow a J e liz a w e ty  M aksym o- 

j w n y  — m a ona c h y b a  ra c ję .

1 Cóż, „s e rc e  r  e s łu g a “ «, 1

K o n fe ra n s je ro w i je s t dob rze  — 
p o w ie  d w a  s łow a, a ju ż  b u rza  o k la ­
skó w . T a k  w ła śn ie  się  s ta ło , k ie d y  
P y z ik  z a p o w ie d z ia ł: L ID IA  K O R - 
S A K O W N A !

odpowiada piosenką: Mieczysław

MlłOŚĆ 
i f  m a d

NILEM
M u z y k a  I stów a 

A. M A R K O W S K I

Raz nad  N ilu  s z e ro k ą  w od ą  
Na p rz e k o r  I o jc u , I m a tce  
Z a ko ch a t s ię  m ło d y  k ro k o d y l 
W  m a le ń k ie j z ie lo n iu tk ie j żabce.

P ró ż n o  go m a m a  p ro s iła ,
P ró ż n o  m u  ta ta  t łu m a c z y ł,
Że to  m e z a lia n s  n ie  m iło ś ć ,
Że trz e b a  z u p e łn ie  In a cze j.

Bo trz e b a  n am y ś le ć  s ię  tro c h ę ,
Na szcz y p tę  ro z s ą d k u  s ię  zd o b y ć ,
Ze p rz e c ie ż  n ie  m o żn a  się ko cha ć  
W  ta k  ź le  u ro d z o n e j osob ie .

G dy n ie  p o m o g ły  te  s łow a  
T a tu n io  w z ią ł się  do  b ic ia .
S yn  n ie  m ó g ł in a c z e j f l i r to w a ć  
Ja k  ty lk o  w  s ito w iu , w u k r y c iu ,

I ta k  f l i r to w a l i  w  s ito w iu ,
Na lą d z ie  i w  g łę b in ie  w o d y ,
A ż  ż a b k ę  p o d s tę p n ie  z ja d ł b o c ia n ,
A  z ż a iu  p ę k ł m ło d y  k ro k o d y l.

D ziś  ta ta  do  m a m y  ta k  szepcze,
L e ją c  w c ią ż  łz y  k ro k o d y le ,
A c h , n ie  m o żn a  ig ra ć  z s e rd u s z k ie m  
N aw et w  s ito w iu  n a d  N ile m .
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Zamiast odpowiedzi na 66 pytań
głos zabiera red. Zdzisław Piś

Spośród w ie lu  pytań i  uwag,
.jakie padły podczas

Sar­
nich 

to

_______ spot­
kania z czyte ln ikam i, 
dzo dużo, bo aż 66 z 
dotyczyło samej gazety. .  „  
.jest bardzo dobrze! Ta ilość py 
tań oraz ich treść świadczy o 
dużym zainteresowaniu czy­
te ln ików  pracą gazety, o słusz­
nym  żądaniu, by dz ienn ik  
w .coraz lepszym stopniu za­
spokaja ł potrzeby i zaintereso­
wania m łodzieży. I  w łaśnie nie 
czym in nym  ja k  troską o ga- 

wszyscy,zetę k ie row a li się ci 
k tó rzy  p y ta li:

„Dlaczego w „Sztandarze  
Młodych“  wiadomości po litycz­
ne i sportowe są opóźnione, 
podczas gdy w  prasie w o je ­
wódzkie j można je przeczytać 
co na jm n ie j  o jeden dzień 
wcześniej"?.

„Dlaczego „Sztandar M ło ­
dych“  tak mało pisze o spor­
cie? Dlaczego, ani razu nie w i ­
działem w gazecie a r ty k u łu  w  
sprawie p i łk i  ręcznej?“ .

„Za mało w  młodzieżo­
w ym  piśmie humoru i  saty­
r y ! “ .

— „Dlaczego „Sztandar M ło ­
dych“  zamieszcza tak rzadko 
materia ły  dotyczące pracy  
ku ltu ra lne j? “ .

Odpowiedzi na te i podobne 
pytania nie są ani proste, ani 
łatwe. Szereg spraw wskaza­
nych przez uczestników spot­
kania redakcja już w p row a­
dza w  życie. Nad w ielom a u- 
wagami będziemy zastanawiać 
się, radzić i  szukać sposobu 
zm iany dotychczasowego stanu 
rzeczy. A  są też i  tak ie  żąda­
nia, k tó rym  nieprędko będzie

można sprostać. Weźmy cho­
ciażby dla p rzyk ładu  spra­
wę spóźnionych, w  porów na­
niu  do gazet w ojew ódzkich, 
wiadomości. N a jproście j t ru d ­
ności te można byłoby rozw ią ­
zać przez wprowadzenie tra n ­
sportu lotniczego lu b  przez 
drukow anie  części nakładu ga­
zety w  poszczególnych m ia ­
stach. Nie są to jednak sprawy 
ła tw e  i w ym aga ją poważnych 
środków  i  czasu. Tym  n ie ­
m n ie j jednak redakcja  stara 
się i  starać się będzie podawać 
ja k  na jw ięce j własnych, tzn. 
organizowanych przez oddziały 
redakc ji i  korespondentów 
wiadom ości z życia k ra ju , na­
tom iast jeś li chodzi o w iado­
mości zagraniczne —  postara 
się je  uzupełniać coraz lepszym 
i bogatszym komentarzem. O 
w ie le  prostsze i ła tw ie jsze jest 
zwiększenie in fo rm a c ji i  a r­
ty k u łó w  dotyczących spor­
tu. P ytan ia  i uwagi czy­
te ln ikó w  b y ły  pod tym  wzglę­
dem słuszne. Spodziewamy się, 
że po dokonanym  już wzmoc­
nien iu  personalnym  naszego 
dzia łu sportowego nied ługo 
rezu lta ty  ocenicie w  gazecie.

P rzyzna jm y —  że ze względu 
na ograniczony czas nie by liś ­
my w  stanie odpowiedzieć 
w iele pytań. Nie pozwalają ... 
to również ram y k ró tk iego  a r­
tyku łu . Toteż redakcja  po­
stara się zamieszczać da l­
sze odpowiedzi na poszczególne 
pytania w  ko le jnych  numerach 
gazety.

W ie lu  uczestników spotkania 
domagało się bardziej ożyw io­
nej dyskusji na różne tem aty: 
„P ros im y o otworzenie dysku-

na
na

sji na łamach „Sztandaru M ło ­
dych“  W' sprawie zetempow- 
ców, którzy przekroczyli tzw. 
„w ie k  młodzieżowy". Czy 
słuszne jest pozostawienie 
ich w  organizacji? Pro - 
simy o więcej dyskusji na te­
maty związane z pracą organi-  
zacń Z MP, na i r - ó r  la t ubieg­
łych“ . Tak niev. itp liw ie  dys­
kusja jest nie ty lk o  potrzebna, 
ale i konieczna. Sprawę . tę 
podkreśla z całą wyrazistością 
p ro je k t S tatutu ZM P: „K ażdy 
zetcmpowiec ma prawo swo­
bodnego wypow iadan ia n u rtu ­
jących go m yśli w  każdym 
zetempowskim  gronie. Na 
gruncie swobodnej dyskusji 
ZM P  dąży do um acniania 
wśród m łodzieży m arks is tow ­
sko-leninowskiego światopoglą­
du“ . Jest to sprawa szczególnie 
ważna \y c h w ili obecnej, kiedy 
w  całym naszym •społeczeń­
stw ie  rozw ija  się w ie lka  dys­
kusja na tem aty życia i wycho­
wania młodzieży. Szpalty na ­
szej gazety stoją otworem ’ dla 
wszystkich tych, którzy chcą 
zabrać głos w tej dyskusji, k tó ­
rzy chcą podzielić się swoim i 
uwagami. Do dyskusji przed- 
zjazdowej gorąco wszystkich 
zapraszamy.

U w agi naszych C zyte ln ików  
na lem at gazety, poszczegól­
nych a rtyku łów , reportaży i fe­
lietonów, żądania pod adresem 
redakcji, to również część te j I 
w ie lk ie j dyskusji. S po tyka jm y i 
się więc częściej — nie ty lk o  
w  czasie Imprez zorganizowa- i 
nych przez redakcję, ale i po- I 
przez lis ty .

Gazeta czeka na T w ó j glos.

• * • l  T&lacja na. wa&oŁo

W  stolicy Śląska, w  StaMnogrodrie, 
tuż przed samymi św iętam i 
przyszłość się nasza, czyli też młodzież 
spotkała z redaktoram i.

Im preza owa byia pod znakiem :
„Ten k to  się pyta nie b łądzi“ ; 
ja k  bardzo mądre jest hasło takie, 
samemu ła tw o osądzić.

A le  do rzeczy, czyli do spraw y: 
za stołem stanęio paru 
ob, redaktorów  z samej W arszawy, 

z Waszego w łaśnie „Sztandaru“ .

Jeden przemawia, a stu się pyta, ? 
gdyby zapisać pytania.
niechby k to  miesiąc chciał wszystkie czytać, 
też m ia łby co do czytania.

Pytań tych sto czterdzieści byio, 
a wszystkie mądre ogromnie; 
mnie zaś na jbardzie j, przyznam, cieszyło, 
że... się zwracano nie do mnie.

OD R E D A K C J I :

A u to r  tw ie rdz i tak  przez wrodzona  skromność Na 
jedno z pytań — co prawda, po k i lkudn io w ym  namyśle  — 
p o tra f i ł  jednak odpowiedzieć. Pytan ie brzmiało: jaka jest 
różnica między chuliganem a bik in iarzem?

A  oto odpowiedź napisana w tzw. mow ie wiązanej:

C H U LIG A N  I  D Z IE W C ZY N A

Chuligan spędzał swe p ijack ie  noce 
z pewnym  bażancim, barw nym  b ik in ia rzem ; 
przyjacie le „od czystej“  na „czterdzieści procent”  
od zm ierzchu do św itu  przebyw ali razem.
Kiedyś, gdy środkiem  jezdn i sunęli, p ijacy, 
oko w  oko spo tka li się z m łodą dziewczyną, 
zagrodzili je j przejście, ona szła do pracy, 
uiica. byia ciasna — ja k  tu ich wym inąć?
Dziewczyna przystanęła, chw ilę  się wahała,
k rok  jeden i  szczęśliwie chuligana m ija ;
gdzież tam ! nogę podstaw ił... ot, h is to ria  cała
...a bażant zdał się przecież groźniejszym dziewczynie.

W niosek —  że chociaż często bażant jest łobuzem, 
jest m iędzy n im i różnica dość duża, 
czyli ja k  m ów i prawda, wciąż żywa od w ieków , 
nic człow iek suknię, a suknia zdobi człowieka.

P. S.
Inna. rzecz, że z bażantem, trochę jest inaczej; 
w łasna sukn ia m iast zdobić, ośmiesza go raczej,

OD R E D A K C J I :  ' ” :

Po te j male j dygresj i pode jm ujem y dalszy ciąg opo­
wieści:

Nie ty lk o  sami ob. redaktorzy, 
lecz rów nież oh. Fogg M ieczysław, 
też odpowiadał i to niezgorzej, 
gdy ko le j na niego przyszła.

O narzeczonych ktoś spytał z sali,
Co robić, gdy urodzeniem niedobrani? 
ł  ogg się nad biednym  zaraz użalił,

"■5 nie zastanaw iał się ani...

L is »
Zaśpiewał piosenkę o krokodylu  
i m ałe j żabce zielonej 
i  na przykładzie żabki i  N ilu  
wskazał punk t w yjśc ia  dla „s trony “ ,

(Strona w  pojęciu urzędniczym: petent, k l ient;  tu  ■ 
pytający).

O dpowiadali również i  inn i, 
nie bardzo wprawdzie na temat,
po artystycznej, rzec można, l in i i  
znaczenia jednak to nie ma.

OD R E D A K C JI :

A u to r  chce prawdopodobnie powiedzieć, ie  aczkolw iek  
artyści śpiewali, recytowali,  m ó w i l i  na różne tematy nie 
zawsze związane z py tan iam i koleżanek i  kolegów, było 
to o ty le  bez znaczenia, że ich artystyczne odpowiedzi,  
a. raczej wypowiedzi i tak za każdym razem przy jmowano  
ja k  najserdeczniej.

Po tym wy jaśnien iu jedziemy dalej —  czyli zbliżamy  
się do końca.

Gdy się kończyła impreza nasza, 
to pod adresem gazety, 
zaczęto trochę też „podgrymaszać“  
i  nie bez ra c ji n iestety:

M ało o Śląsku, o sporcie mało
— tak napisano w uwagach _
hum oru też by w ięcej się zdało... 
niechże się „Sztandar“  nic wzdraga.

Na tym  już  kończę, na tym  humorze, 
prośbę też m ia łbym  nieśmiałą, 
niech to za hum or weźmie k to  może 
i  powie: dosyć, czy mało?

OD R E D A Ą C JI :
Redakcja ze względów kurtuazy jnych nie wyraża swego 

-dania i  . o rr.yka nin ie jszym nieofic ja lne sprawozdanie 
z równie  nieoficjalnego, a serdecznego i miłego spotka­
nia w  Stalino grodzie.

Również dziesieciommutową przerwę trzeba racjonalnie u 
korzystać. Elżbieta Hy łówna z Sosnowca i Stanisław  £ « "
- Siemianowic piszą na kartkach pytania, na które chcieli
otrzymać odpowiedź. Za chwile wrzucą je do skrzynek, <r 
^błądzi?- dUZ'Jm  znahlem ^ P y ta n ia  i napisem: „K to  pyta, ;

Zebra li i z re lac jonow ali: H. Jankowska i L. SzulczvńSki. .Re. 
lacje na wesoło" * -  Z. Sztaba, ka ryka tu ry  T. M arczewski 

zdjęcia A. Marczak.



T rif b if  h  a  íV m diía idC H iíi
pom aga  w  id©*

W d z is ie js z e ) „ T r y b u n ie “  to w . S tra u s  p isz»  o ty m , Jak ko ło  
ZM P  za po zn a je  m ło d z ie *  7 re w o lu c y jn y m i t r a d y c ja m i.  A ja k  w  W a­
szym  ko le  za po z n a w a n ie  się z ty c ie m  m ło d y c h  b o jo w n ik ó w  p o le ­
g ły c h  w w a lce  o w y z w o le n ie  k r a ju ,  o s o c ja liz m  
o w y m  w y c h o w y w a n iu  m łod z ieży?

Tow. S a sko w sk l p isze  o w ie lu  Is to tn y c h  s p ra w a c h  w  p ra c y  k o ła  
Czy p o d z ie la c ie  /ego p o g lą dy?  Co są d z ic ie  o m e to d z ie  p o m o cy  w y  i  
sze j in s ta n c ji  d la  ko ła?  J a k ie  jes t W ąsze z d an ie  o „ ła ń c u s z k o w y m ' 
sposo b ie  p ro w a d z e n ia  d y s k u s ji?  O p o d n o s z e n iu  a u to ry te tu  o rq a  
n iz a c ji p rz e z  u s u w a n ie  z je j  sze re q ó w  lu d z i t ru d n y c h  do w ycho- 
w an ia?

■ T rz e c im  p ro b le m e m  p o ru s z o n y m  d z iś  w  „ T r y b u n ie "  Jest p ro p o ­
n ow a n e  p rz e z  to w . P ie trz y k a  u z u p e łn ie n ie  do  p ro je k tu  S ta tu tu  
2M P.

Co s a d z ic ie  o te j sp ra w ie ?

P iszc ie  na a d re s : „S z ta n d a r  M ło d y c h "  — W a rs z a w a , u l. W s p ó l­
na 61 — „T ry b u n a  P rz e d z ja z d o w a ".

99Ktoś z ZM  przychodzi 
na zebranie koła...“

a„Ludzie czerwonej wiosny 
są z nami

„Ż M P  w ychowu je  młodzież w  duchu umiłowania t rady ­
c j i  patriotycznej w a lk i  narodu o wolność i postęp, zw ią­
zanej z im ionam i w ie lk ich  Polaków: Tadeusza Kościu­
szki, Adama Mickiewicza, Piotra Ściegiennego, Jarosła­
wa Dąbrowskiego, Feliksa Dzierżyńskiego, Mariana Bucz­
ka, Marcelego Nowotki,  Karo la Świerczewskiego. ZM P  
jest spadkobiercą stu le tn ie j z górą t radyc j i  w a lk  demo­
kratyczne j i postępowej młodzieży przeciwko obcym i  ro ­
dz im ym  tyranom, a zwłaszcza w a lk i  rewolucy jne j m ło ­
dzieży robotniczej, chłopskiej i studenckiej, k tó re j prze­
wodził Komunistyczny Związek Młodzieży Polski i Z w ią ­
zek. W a lk i Młodych, przy czynnym udziale antyfaszystow­
skiego nu r tu  OM TUR i „W ic i" .

Zetempowiec w  całym swym życiu i postępowaniu po­
win ien czerpać wzór z życia Stefana Okrzei, Władysława 
Kniewskiego, Henryka Rutkowskiego, Janka Krasickiego,  
H ank i Sawick ie j  i  w ie lu  innych m łodych bo jowników  
poległych w  walce o Polskę Ludową".

(z p ro jek tu  S ta tu tu  ZMP)

* prasy, mówiące o życiu 1 w a l­
ce K ZM -ow ców  1 ZW M -owców

Z okazji Święta W ojska Pol­
skiego pięciu członków kola w y ­
konało gazetkę poświęconą po­
wstaniu. I D yw iz ji im. T. Koś­
ciuszki i całej bohaterskiej dro­
dze bojowej I i I I  A rm ii.

W Miesiącu Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej zorga­
nizowaliśm y wieczór lite rack i 
poświęcony twórczości Adama 
M ick iew icza w okresie jego po­
bytu w Rosji. Poprosiliśm y o 
pomoc nauczycielkę języka pol­
skiego z pobliskie j szkoły, k tó ­
ra przygotowała krótką pre lek­
cję oraz. wskazała nam, które

y y  YDA.TE mi się, t«  „T ryb u ­
na Przedzjazdowa" po­

w inna staó się prawdziwą try ­
buną w ym iany naszych do­
świadczeń. Aby nie być goło­
słownym  postaram się opisać 
k ilk a  form  zastosowanych prak­
tycznie przez nasze koło.

Na wiosnę br. na zebraniu za­
rządu koła doszliśmy do w n io­
sku. że praca w koie idzie ospa­
le Postanow iliśm y wówczas zer­
wań z d ług im i j nudnym i refe­
ratam i, ograniczając ilość „nu d ­
nych" zebrań do m in im um . Od 
tego czasu praca w kole ożyw iła 
się, członkowie chętnie pracują 
i potra fią pożytecznie spędzać 
w o lny czas.

K iedy zestala ogłoszona u- 
ehWała Plenum ZG ZM P o 
Zwołaniu II  Zjazdu postanowi­
liśmy zapoznać się b liżej z tra ­
dycjam i ZMP. Przeczytaliśmy 
zbiorowo książkę pt. „Ludzie  
czerwonej w iosny“ , mówiącą o 
ż y iu  H ibnera, Kniewskiego, 
Kotkowskiego i Botw ina. Czy­
ta liśm y .ją głośno przez dwa 
wieczory. Potem żywo dy­
skutow aliśm y o życiu K ZM - 
owców, Ich walce, trudnych 
w arunkach pracy o rgan iza­
cyjnej, o terrorze sanacji. Po­
stanow iliśm y systematycznie 
czytać 1 wycinać sobie a r ty k u ły 1

N IE  jestem zwolennik iem  dużej tlcśel ze­
brań. Uważam, że jedno zebranie źetem- 
powskie w ciągu dwóch tygodni zupełnie 

wystarczy. Uważam także, że. zebrania kół po­
w inny trwać po 45 m inut.

Aby życie w koie było ciekawsze, na zebrań'» 
kół pow inien zawsze przychodzić ktoś z ZM  
czy ZP ZMP. Delegat ten powinien przed ze­
braniem zasięgnąć op in ii przewodniczącego koła 
o poszczególnych członkach, o ich trudnościach 
i radościach. Na naradzie w ZM ZM P delegat 
ten powinien wraz z. aktywem  przeanalizować 
bolączki poszczególnych członków koła i przyjść, 
na zebranie z „rozgryzionym i trudnościam i". Na 

•zebraniu pow inien zetempowcom wskazywać co 
trzeba robić, aby ten czy ów błąd zlikw idow ać, 
jak  należy postępować w określonych sprawcach. 
Wtedy młodzież bardzo chętnie chodziłaby na 
zebrania, a i szeregi ZM P szybciej by rosły, 
Młodzież \vidziałaby pomoc organizacji w  po­
konywaniu swoich trudności.

Dyskutować systemem „łańcuszkowym"!
W dyskusji nad wygłaszanym i na zebraniach 

re feratam i głos pow inni zabierać 
członkowie koła.

A tymczasem przekonałem się, że na każdym 
zebraniu głos zabierają ci 'sami aktyw iści. Tak 
np. byłem k itka  razy (kolejno) na zebraniach 
koła klasowego w kl. I I I  a. Na każdym z tych 
zebrań głos zabierało ty lko  dwóch aktyw is tów  

przodowników nauki, kol. kol. A leksandra 
Cyrek i Bronisław  Rosiak, A wiem, że by li i ta­
cy, którzy m ie li istotne sprawy do powiedze­
nia, ale „u ja w n ia li"  je dopiero po zebraniu, w  
pryw atnych rozmowach. B rakło  im  odwagi, aby 
m ówić o nich przed kolektywem . Dlatego uwa­
żam, że należałoby wprowadzić na każdym ze­
braniu dyskusję systemem „łańcuszkowym ". 
Przewodniczący powinien po nazwisku pytać 
poszczególnych członków co oni m yślą o tyra 
czy Innym  zagadnieniu.

wszyscy

Ja np. też obawiałem się początkowo prosić j 
o głos. A le gdy mnie raz wyw ołano na mów-1 
nlcę, zabrałem głos — i nie ma już zebrania, że- 
bym na nim  nic nie powiedział.

Nie poprawi „dwójek" —  
wyrzucić z organizacji!

A teraz w sprawie nagród i kar.
Uważam, że na zebraniach miesięcznych przo­

downicy t najlepsi aktyw iśc i pow inni otrzym y­
wać od organizacji upom ink i w  postaci np. 
książek, wiecznych piór, w form ie nagród za 
swoją pracę

Uważano jednocześnie, że w  organizacji zet- 
em powskiej należałoby wprow adzić ostrzejszą 
dyscyplinę. Zdarzają się w ypadki, ’ że zetem- 
powcy stają się chuliganam i bądź też oumelan- 
tami. Moim  zdaniem, jeżeli zetempowiec o trzy­
ma na okres w ięcej niż dwa stopnie niedosta­
teczne, powinien otrzym ać naganę i jeżeli się 
nie popraw i w najbliższych dniach — powinien 
b?ć wyrzucony z organizacji. Oczywiście orga­
nizacja ZM P powinna walczyć do 'osta lka  o to, 
aby dany zetempowiec popraw ił się, aby wszedł 
na drogę właściwego postępowania. A le gdy 
to  ̂ nie Pomaga, trzeba usuwać z organizacji. 
W zrósłby w  ten sposób au toryte t ZMP.

Organizacja ZM P powinna skupiać ludzi na­
prawdę wartościowych, ludzi, którzy swą pracą 
chcą pomóc pa rtii w budownictw de nowej rze- 
czywistosci. Moim  zdaniem, do organizacji 

s i? członków nie zasługujących na 
to. Nic dziwnego. Jeżeli Zarząd M ie jski przy- 
ś.e pisemko, że „należy przyjąć do organizacji 
ty lu  to a ty lu  członków " — Zarząd Szkolny 
p rzy jm uje  każdego, k to  ty lko  chce wstąpić do 
organizacji. Nam zależy na Jakości, a nie na 
ilości.

• ‘  A * * ***** f

Nowym  "sukcesem. Polskiego Ratownictwa Okrętowe— iedst.t ,  , - r- . ---------  - - ^ - w e g o  jest wydobycie z dna Zatok i Gdańskie j
b la rk i mml uj  Europte -  P°Ołębiarki morskiej.  Ze względu na wielkość  p o „ łę -
petn ionvcbkonwidt r Vt°  W- częsr. ,r,ch- zn pomocą uprzednio zatopionych, a później na­pełn ionych powietrzem w ie lk ich  stalowych pontonów
Na zdjęciu: ho lownik  „ Swarożyc“  holu je część pogłębiarki do portu gdyńskiego.

---------------------_ _ ------------------------------------------------  Foto: U kle jew sk! (CAF)

Słabe przygotowanie propagandzistów 
nie gwarantuje dobrego przebiegu szkolenia

EDW ARD SASKO W SK I 
K ie r. O rganizacyjny Z8 ZM P 
przy Technikum  Handlowym  

w  Inow roc ław iu

zacji młodzieżowych. N iejedno­
kro tn ie  spotykam się 7. niepo­
rządkiem panującym w ew iden­
c ji członków organizacji, a 
szczególnie w za ła tw ian iu  prze­
niesień z jednego koła ZM P do 
drugiego. Są u nas jeszcze nadal 
zet.empowry. którzy całym i mie- 
siącami, czasem nawet przez pół 

u tw ory  M ickiew icza należy przy-1 roku nie za ła tw ia ją  przeniesień, 
gotować na wieczorek. W ieczo-! nie są zarejestrowani w kole i w 
rek udał się bardzo dobrze. Od I poryjecie, w którym  przebywają, 
tego czasu k ilk u  członków koła 1 Zdarza się to często z w iny  
zainteresowało się gorąco poe- członka organizacji, k tó ry  baga 
z.ią i teraz z zapałom zaczytują 1 te lizu je  sobie załatw ianie „ fo r ­
mę wierszam i M ickiew icza, Sio- [ nudności". Przyczyną nieza- 
waekiego, Majakowskiego, Bro- j ła tw ionych przeniesień jest tak-

O „martwych duszach“

Poza tym  n ik t in ny  z n im i niaZaplanowanie w. ca łym v powie- ¡ ją  na szkolenie party jne . N ie- 
cis koszalińskim  zalęcłwis 32 ze- > stptv i<">\.v»r7YC7gî t 7 d 7 n/rn * 1 _. ,

ZM P , e t  Ä S Ä S i S  i « ' " A  * 7  W *  < * «  « S X
m .to . I M W i W .  ZP sobie ' rady T  ieto! ” * * * • ■

niewskiego i innych poetów.
Przygotowujem y również w le­

cz,orek pt. „Co dala młodzieży 
władza ludowa“ .

Cieszyłbym się bardzo, by to 
co napisałem pomogło n iektó­
rym  kołom ŻM P w pracr.

W IT O LD  STRAUS 
Łódź 

OSP „D “

że niekiedy zarząd koła, z któ-

tw ia jący szybko tych spraw. 
Uważam, że nie można to le­

rować w  organizacji is tn ien ia  
„m artw ych  dusz“  zetempow- 
skieh, nic należących do żadne­
go kola ZMP. Trudno, aby czło­
w iek nie biorący niekiedy przez 
pół roku lub w ięcej udziału w 
życiu organizacji — nazywał się 
je j członkiem. Uważam rów-1 
nirż,, że w  stosunku do tych, j 
którzy związek z organizacją j 
roz luźn ili z w łasnej w iny  — z ! 
powodu niedbalstwa czy braku | 
przyw iązania do organizacji — i 
trzeba wyciągnąć surowe w n io- I 
skl,

M oim  zdaniem, dla takich lu-1

organizacją, 
l me ma miejsca w  je j szeregach. 

W zw iązku z tym  — o ile to bę­
dzie realne 1 niesporne z ogól­
nym i zasadami naszej organiza­
cji proponuję uzupełnienie 
pro jektu S tatutu naszej organi­
zacji. Uzupełnienie powinno być 
tej treści :

ZM P i 12 pracow ników  Komen­
dy Pow iatowej SP oraz człon­
kow ie prezydium  ZP Zarządu 
Powiatowego m ogliby zapewnić 
opiekę nad większą ilością ze­
społów.

Mała ilość zespołów przy sto­
sunkowo w ysokie j liczbie osób, 
które m ogłyby się n im i zająć — 
pozwala przypuszczać, że przy­
gotowania do rozpoczęcia roku 
szkoleniowego są przeprowadzo­
ne dobrze. Tymczasem na trzy-

szkolenia do końca" Dlaczego towarzysze *  ZP 
. , , Czy 'ak ie  i ZM P w Koszalinie zapom lnaią

rozum owanie jest słuszne? Sta- o błędach ub. roku? Przecież 
nowego nie. wiedzą, że i  powodu złego do-

W „Sztandarze M łodych" i ; boru propagandzistów o k o le n ie  
nla 2 Października br. ukazał w  w ie lu  zespołach, m. l i t  W RZS 

•się a rty k u ł pt. Sumienne przy- Ubiedrzu, Poroście, Bobolicach 
gotowanie szkolenia decyduje o ! |  |n . zostało przerw ane 
jego w yn ikach". Przebieg szko- j Przydałoby się także, by Ża­
lenia w dużej mierze zależy od rząd W ojewódzki 
togo jakach bę*dziemy m ie li pro- 1

„Zetem powiec przestaje być 
członkiem organizacji, o i le 'z  
w łasnej w iny  nie za ła tw i so­
bie przeniesienia — przy prze- i
chodzeniu z jednego koła tj0 i zmarnowane 3 godz. ponie 
drugiego — najpóźnie j w i wykładowca nie przyszedł, 
przeciągu trzech miesięcy"

pagandzistów. Dlatego dobór ich 
pow in ien bye szczególnie w n i- 

, . , , - , k liw y . Między innym i we wsdo-
fedw ie Tż^osóh Przy rv ło  za~ m nian5’m a rtyku le  była mowa. 
ledw ie 12 osob. Seminai ium  zo- | że każdy z propagandzistów od­
stało bardzo zle przygotowane i i bywa rozmowy z zarządem koła 
przeprowadzone. Pierwszy dzień egzekutywą POP preTydum
b y ł ca łkow ic ie  n iew ykorzystany, 7vr 7 M p , „ „  ,
gdyż ZP ZM P nie postarał się ! PZPR JeU i  Z P  ! 
o wykładowcę. Propagandziści j (jra Dmna«ln d?iSł6 w  , ze ka ! 
przyjechali na godzinę 10, a śe- ! składała z ludzi, k ió rz y ^e j^n fe - Od Redakcji

ZM P lepie j 
k ie row a ł Zarządem Pow iato­
wym  ZM P w Koszalinie, gdyż 
napotyka on na w iele trudności, 
a kadra Jego jest bardzo m łoda 
i nie posiada zbyt w ie le do­
świadczenia.

Korea pondent 
STEFAN BO R TN IK  
Bobolice

m inarium  rozpoczęło sie o godz. i „  , , . •
.! 16.30. Następnego dnia znów I 'atW6J Pracy

W A C ŁA W  P IE TR ZY K  
Warszawa

7« V ^ . S !ta łK f« 1? i 2? vn 2?' 1 ZG  Z M P  M w ta d a m i* .  te u k e -
“ '• L r i? .  rt!a szko len ia  Z M P ”  t „D o d a te k  l i te r a c k i d lazespołem szko len ia  m asow ego Z M P " .

p rop a g an d z iśc i i u cze s tn icy  zespo łów  szko le n i 
m ogą nabyć  za p o ś re d n ic tw e m  ZP (M ) Z M P  we 
kac-h P P K  „R u c h “ .

ZM P
w s z y s tk ic h  p la có w -

I Sriúnímítm
...I tok dw a j zetempow- 

cy — Groński i Rudak, 
uczniowie szkoły TPD U l,  
w Łodzi, znaleźli się w  
dużej mrocznej sali śred­
niowiecznego klasztoru. W 
blasku dymiących pochod­
ni u jrze l i  stojące w  kącie 
narzędzia, obok potężne, 
znane im  z nauki h is tor i i 
kolo... Nu środku  — duży 
podłużny stół. Za stołem 
siedziało prezydium  — 
członkowie „św ięte j in ­
kw izyc j i" .

miast pierwszy z oskarżo­
nych, a rozmawia jący z 
nam,i k ie rown ik  oświad­
czył wręcz, że k ry tyku ją c  
pracę Zarządu podważa­
m y autorytet Dzielnicy. 
Tak, oto znaleźliśmy się 
tu ta j i nie w iem y za co 
będziemy sądzeni...

W sa.V' obrad „święte j  
in kw izyc j i "  zapadła gro­
bowa cisza. Członkowie  
prezydium, t rw a l i  w głę­
bokim, twórczym zamyśle­
niu. W głe.bi skrzypiał

— Czy. oskarżeni ■ mają  
coś do wyjaśnienia  — za­
pyta ł przewodniczący?

— Nie przyznajemy się 
do w iny  — zaczął Groński.  
Prawdą jest, że k i l k a k ro t ­
nie w  czasie dzieln icowej 
konferencji  ZMP domaga-

! l i  'my się udzielenia nam 
głosu Dowodem lego są 
znajdujące się w posiada- 
n i ' i  prezydium kartk i.  
Prawda jest również że 

.powiedzieliśmy, zapytu ją­
cemu nos k ie rown ikow i  
wydziału szkolno - harcer­
skiego, o czym chcemy mó­
wić...

Nu ty lko  pnwiedzie- 
l iśmy wtedy  _  uzupełnia 
drugi zetempoyjięc Rudak 
— ate i dziś to samo pod­
trzymał jemy! Chcieliśmy  
zabierając głos w  dyskusji,  
oo pierwsze, krytycznie u- 
stosunkować się do w yg ło ­
szonego referatu Po d ru ­
gie skrytykować panoszący 
się w Zarządzie Dzielnico­
wym  b iurokra tyzm oraz 
poruszyć szereg innych, 
spraw dotyczących życia 
młodzieży uczącej się...

— Nie udzielono nam 
głosu ■— dodał natych-

mtech kowalski, ja rzy ło  się 
rozpalone żelazo...

Ciszę przerwał glos prze­
wodniczącego:

— Wasza argumentacja  
nie jest żadną argumenta­
cją — zaczął. Naruszyliście 
panujące od wieków w  na­
szej Dzieln icy zasady — śle­
pej dyscypliny, bezwzględ­
nego podporządkowania się 
oraz zasadę kry tykowania  
w  dół i kadzenia, do góry. 
Dzięki naszej w n ik l iw e j  
czujności nie dopuszczono 
was do głosu Nie zm nie j­
sza to jednak waszej winy. 
Wasze wystąpienie mogło 
p ule rwać nasz autorytet,  
Wobec czego prezydium  
wysokie i „święte j in k w i ­
zyc j i "  skazuje was na mę­
k i! Sprawa wasza przeka­
zana będzie do klasowe­
go koła ZMP.

Skazańcy stali nieporu.- 
szcn.i W oczach ich malo­
wała się niepewność połą­
czona z przerażeniem.

? ? ?
Nie, to nie sen, to p ra w ­

da.
To błąkające się tu i  tam  

widmo średniowiecza. To, 
średniowiecze z bliska.

ZET-FE
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PROGRAM! R A D IO W Y

Program I  — na  fa l l  13ZJ m .

P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.25.
W iadom ośc i 5.05, 6.00, 7.0Ć,
7.40, 12.54, 16.01), 20.00, 53.Oo!

5.10 A ud . dla- w s i, 5.23 M u ­
zyka , 5.48 G im n a s ty k a , 0.33 
K a le n d a rz  R a d io w y , 6.40 M e lo ­
d io  fi lm o w e , 7.15 K o n c e rt, 5.05 
M u z y k a , 0.00 K o n c e rt, 10.05 
„W ie ś  ta ń c z y  i ś p ie w a ", 10.20 
W alce, 11.00 D la d z iec i m ło d ­
szych , 11.23 P rzeg ląd  p rasy  s to ­
łe c z n e j, 11.30 M u z y k a  i a k tu a l.  
ności, 12.10 12.45 A u d .
d la  w s i. 15.30 Z a b a w y  i  tańce 
p rz y  g ło ś n ik u , 16.05 " M u zyka ,.
18.30 Pogadanka le ka rska , 17.00 
Z życ ia  Z w ią z k u  R adz ieck iego ,
17.30 M u z y k a . 18.20 K o re sp o n ­
d en c ja  7. z a g ra n icy , 18.35 M u ­
z y k a . 19.30 Na fa l i  h u m o ru  t 
s a ty ry , 19.50 A u d . d la  w s i,

na dzień 30 g ru d n ia  1954 r. 
(C Z W A R T E K )

20.30 M u z y k a  taneczna , 21.00
O d p o w ie dz i „ F a l i  49", 21.12 P io ­
se nk i ra d z ie ck ie , 21.40 R epo r­
taż lite ra c k i,  22.00 K ro n ik a  
sp ortow a , 22.10 „M o je  u lu b io n e  
k o m p o z y c je " .

Program  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  5.28, 13.05.

W ia do m o śc i 6.00, 7.00, 7.40,
14.00, 18.15. 21.30, 23.55.

Od godziny 5.35 do 7.45 trans­
m isja Program u I.

13.10 S w o js k ie  m e lo d ie , 13.30 
D la  d z ie c i s ta rszych , 14. JO D la 
d z ie c i m łod szych , 14.30 M u z y ­
ka . 17,00 D la  d z iec i, 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  18.00 Na 
s p o rto w e j fa l i,  18.20 M u z y k a

taneczna , 18 50 Pogadanka p rz y  
ro d n icza , ls .00 M u z y k a  1 a k ­
tu a ln o ś c i, 19.25 W ie rsze. 19.45 
K o m p o z y to r  ty g o d n ia , 20.50 
A u d . l ite ra c k a , 21.45 W ia d o ­
m ości sp o rto w e , 22.00 K o n c e rt. 
22.20 „M a tk a  1 syn “ , 22.40 Z 
naszych  sal k o n c e rto w y c h .

S zczegó łow y “ p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a­
d io  1 Ś w ia t" , <

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so- 
b .e  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie ,

T E L E W IZ J A : godz. 17.00 -
P rz e d s ta w ie n ie  „ M ły n "  I.oo e  
de V e g i w  w y k o n a n iu  zespo łu  
a k to ró w  P aństw ow ego  T e a tru  
L u d o w e g o  o ra z  K ro n ik a  F i l ­
m o w a .

. Rok szkoleniowy trw a  j u i
waz i?°,w ' f CIe koszalińskim  drugi miesiąc. Warto jednak,

i m „ i» ,Pu 7Ja *n,P K1?.nie przej- |i7by Zarzad Powia towy ŻM P VB
Sem inarium  w inno pomóc pro- r Powiedzieć, że Koszalinie w  tw e j dalszej pra-

\ psgandzistom w przygotowaniu 1 ^  - 1 5 U' .ko k ró tk ie  rozmo- w y wzią ł pod uwagę sprawy
ich do trudne j i odpowiedział- i " z . Propagandzistami w Ko- poruszone w  liście naszego ko-  

j nej pracy. Niestety, to semina- j m i,ecle Pow ia towym  PZPR. ‘ respondenta.
\ rium  nic im  nie dato, ukazało 
jedynie nieudolność organizacyj- 

| ną ZP.
j U w idocznił się również zły do- 
! bór propagandzistów. W Bobo- 
] lick ich  Zakładach Przemysłu 
: Wełnianego na propagandzistkę 
j w ybrano zetempówkę, która za 
naruszanie dyscypliny pracy by­
ła karana sądownie; z gromad 
Kąpienica i K raśn ik przybyły

O d p o w i a d a m y  n a  H s l y  r z y I p l n i h ń w

Szkoły górnicze 
przyjmują kandydatów

„Niezdecydowany“

g §  Podobnie Jak większość młodych
§55 radzieckich dziennikarzy, K a r wyso-
==§ ko dzierżył sztandar swojego pisma.
5 5  Ź w łaściw ym  młodości iekćeważe- 
§§§ niem odnosił się do samodzielnych 
3S  pisarzy, uważając ich za odosobnio- 
=== nych chałupników , podkreślał przy 
~j§ tym  zawsze, że w  porównaniu z pu- 
•™ bltcystycz.ną kanonadą gazety nawet 
•gg na jbardzie j porywająca powieść jest 
j~~ zaledwie błyskiem  fa jerw erku...

| p  — M y nie boim y się odrzutu ar- 
m at — w y k rz y k iw a ł na naradzie — 

aS  nie boimy się wejść do k la tk i har- 
monogramu. Żyw ić będziemy nasze 

« i  czasy ostrzem pióra, pobudzać je i 
—= kochać żarliwość naszych dni.
=  Na masówkach oklaskiw ano te 
sra czupurne tyrady, czasem pokpiwano 
ras sobie, lecz starano się zbytn io  nie 

ochładzać zapałów Karasika. „N ie - 
ra i pozorny, ale zadzierżysty" — m ów i- 
S  li o Żeni. Jednakże już po p ierw - 
śra szych latach powodzenia, K arasik  na- 
sra potkał w  pracy na poważne trudnoś- 
ras ci. Wymagania w stosunku do swo- 
~  je j pracy ciągle wzrastały, a tym - 
SE czasem zgromadzony m ateria ł w y­
r a  czerpywał się. Bohaterowie jego 
5 5  szkiców i fe lietonów w ydaw a li mu 
U l  się jacyś bladzi, bez rum ieńców ży­
ra : cia. Zaczął się bacznie przeglądać
sra tym  nowym ludziom, dla których i o 
gra których pisano. Odwiedzał fab ryk i, 
5 5  św ietlice robotnicze, prowadził d iu - 
śra gie rozmowy z m łodym i robotn ikn- 
jra  m l, robotnicam i, komsomolcami, lec* 
sra zawsze nawet do na jbardzie j serde- 
S  cznej rozmowy przenika ł chlodek re- 

porterskiego wyw iadu. Karasik  w y ­
ra? czuwa!, że ludzie nie zachowują się 
55 Przy nim  tak jak  zwykle, starają się 
raj zawsze pokazać siebie od tej „lep - 
55 szej" strony. Wszyscy zaczynali mo­
ra  w ić sztucznymi, książkowym i zda- 
ras niam i i sta ra li się upodobnić do tych 
S5 ludzi, o których czyta li w reporta- 
ra  żach. W istocie rzeczy by li to ludzie 
ra  o wspaniałej przeszłości, ludzie mo­
ra  gacy uchodzić za wzór pracow itości; 
ra  przebywając wśród nich Karasik  
ra  odczuwa! boleśnie, że m im o wszyst- 
ra  ko jest im  w pewnej mierze obcy, 
ra  n iby swój, lecz niezupełnie. Uczucia 
ra to bj-lo mu znane jeszcze z tego o» 
ra kresu, kiedy prowadził kó łko na sa- 
ra ra tow śkie j łasze...

— Jestem człow iekiem  bez prze* 
5= szłości — skarży! się kolegom,

. . . .  1 Żychlina | nie ca łkow ite  u trz jm an ie . in te r­

na sem inarium  dw ie zetempowki j gów o w a r u n k ^ p ^ a  do Za" ^
legitym ujące się bardzo nisk im  ! sadnicz.ej S zko ły ' ' Górniczej. J S  na eh w ła s n ^ ć  Pe°
poziomem ogólnym. Towarzysze j Chętni a in fo rm u jem y Was, że ; nadto szkoła . v v n ł ® "  ,  P  
z ZP ZM P często nie znają ! 2-letnie ZS3 w Sosnowcu,’ ul. m i t f ą c g o t ó w k ą 'T i  ^  na 
swych Propagandzistów. i Zw iązku M łodzieży Polskiej nr ; drobne wydatki oraz kopalnia

Mógłby ktoś przypuszczać, że j w W ałbrzychu 7 — Sobięcl- odpłaca p raktykę  w  wysokości 
w  naszym powiecie brak odpo- w Orzegowle, pow. S tałino- 60 złotych miesięcznie 
w iednich ludzi. N ieprawda. Pra- : gród i w Jaworznie, ul. M ate jk i, j
wie w każdej wsi jest szkoła ; rozpoczynają nowy rok szkolny i , kandydatów wym agany

j a w nie j m łodzi nauczyciele — . '  stycznia 1955 r. W ymienione ,,P';f dobrj’ stan zdrowia, ukoń- 
członkowie i kandydaci p a rtii I szkoły kształcę górników , c ie - |^ zpn!e p rzyna jm n ie j 7 klas szko- 
lub zetempowcy; są PGR-y i ; śli, m echaników sprzętu górn i- • Podstawowej, w iek od 15 do 
PO M -y, a w nich agronomowie j czego oraz innych pracow ników  , 17 -a t-
i ins trukto rzy . Nie brak wśród | kopalni. ! Zgłoszenia p rzy jm u ją  szkoły
nich aktyw nych brygadzistów i !  Uczniowie Zasadniczych Szkół ^u ̂  ’ er a z, za w,yjąt.kiem dni 
traktorzystów , którzy uczęszcza- i Górnicz5'ch o trzym u ją  bezpłat- Prz .'Pada,iąevch na ferie zimowe
ill!lltlłlllillllllllł!!IIłMlllllllllllll!iiliłim iiHiim.ioiiimti„i.i.... ..................................... ^  22’12-1954 r  do 1.1.1955 r,
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Osobiście jestem bardzo zaintereso­
wany w  zbudowaniu socjalizmu, ale 
nie mam absolutnie żadnej prze­
szłości. Wszyscy ci ludzie, o których 
staram się pisać, są rodzonymi dzieć­
m i swego kra ju , wzrasta li razem z 
nim, ich przeszłość to część jego h i­
storii, ja  zaś jestem ty lk o  usyno- 
wiony-.

— G łupstwa pleciecie — m ów ił do 
niego redaktor. — Cóż to znaczy; nie 
macie przeszłości? Wszystko to są 
in te ligenckie  przeżytki, mój drogi. 
Nie przeszłość tworzy człowieka, 
lecz człow iek swą przeszłość. Z prze­
szłością rodzą się ty lk o  następcy 
tronu. N ie jesteście przecież następ­
cą tronu?

— Nie — śmiał się Karasik.
•— też tak myślę: z taką prze-

2| J śllzgaczy. Wiecie, co to jest ślizgacz? 
Słyszeliście? No więc bardzo ładnie, 
po ju trze zaczyna się w ie lk i próbny 
rejs. Sprayra bardzo interesująca. 
M am  nadzieję, że -ka rku  nie skręci­
cie, a w  ogóle to się wam przyda, 
bo jesteście tacy jacyś trochę przy­
ciężkawi.

Karasik  słyszał już  o śłizgaczach 
na wydziale fizyczno-m atem atycz- 
nym , kiedy pracował przy bada­
niach aerodynamicznych i na ka­
nale hydrodynam icznym . Ślizgacz to 
wspaniała łódź poruszająca się po 
wodzie niezależnie od głębokości.' Po­
siada ona specjalny kszta łt płaskiego 
dna, pozwalający na zupełne praw ie 
wynurzenie się z wody... Ślizgacz, to 
nowy term in w  żegludze rzecznej, 
maszyna rozw ija jąca znaczną szyb­
kość, nie obawiająca się m ielizn... 
Zapewne ludzie na śłizgaczach są 
n iezw ykli.

Karasik  by ł zachwycony. W yraz ił 
zgodę.

W ie lokro tn ie  chciał zacząć nowe 
życie, wstawać rano, robić poranną 
gimnastykę, chodzić na ślizgawkę, 
jeździć na nartach. Wyznaczał sobie 
term iny, usta lał dokładnie dzień, k ie ­
dy zacznie nową erę w  swoim  życiu, 
lecz, niestety, na ten dzień wyznacza­
no mu zw ykle jakieś ważne posiedze­
nie  lub powierzano pilną sprawę 
do załatw ienia i wszystkie p lany bra ły  
w  łeb. Tym  razem jednak kapryśny 
los sprzyja ł, sama redakcja k ie ro­
w a ła  go na upragnioną drogę. Po­
stanowienie zapadło! Ju tro  zaczyna 
się zupełnie inne, prawdziwe życie, 
pełne przygód, życie z ludźm i męż­
nym i i zahartowanym i.

R o z d z i a l X IV

Start
Karastk nosił kapelusz. Nosił go 

z m aniackim , uporem i nigdy go nie 
zm ienia ł, m im o że kapelusz strasz­
nie u trudn ia ł mu życie. Nie przez 
próżność ani dla elegancji nosi! ka­
pelusz. Pewnego razu spróbował 
zm ienić nakrycie  głowy. K u p ił so­
bie czapkę z szerokim, czworokąt­
nym  daszkiem, przekona! się jednak, 
że jest mu w  n ie j niedobrze. Drob­
na jego tw arz wydawała się jeszcze 
mniejsza, stawała się podobna do 

Rys. J. RońW m otyk i, c. d. n.
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szłością to byśmy was w y rzu c ili z 
redakcji.

Któregoś dnia wezwał go do siebie 
redaktor.

— Słuchajcie, K arasiuk — powie­
dział redaktor. L u b ił przekręcać żar­
tob liw ie  nazwiska współpracowni­
ków. — Jakżeście to przed k ilk u  
dn iam i m ów ili, że szukacie, n iby 
dzielnego...

— K o lek tyw u  — podpowiedział 
Karasik.

— Tak, kolektywu... No więc cóż, 
mogę wam coś zaproponować. Um ie­
cie pływać?

— Na wodzie się u trzym uję  — 
w ym ija jąco  odpowiedział Karasik.

— No to trzym ajc ie  się — rzekł 
redaktor. — Chcemy was skierować 
jako  specjalnego w ysłann ika na ra id

¡¡I siadem naszych lnterwenc/1

M: Niesumienni 
listonosze

Redakcja nasza otrzym ują
w iele lis tów  z prośbą o in te r- 

§ 5  I wencję w 1 spraw ie złe j pracy 
rag n iektórych listonoszćw w ie j - 
sra skich, doręczających pocztę i 
ara zaprenumerowaną prasę z k ilk u -  
ras | dn iow ym  opóźnieniem. 
raa Gdyby któryś z naszych czy- 
jjgg te ln ików  zajął się opracowaniem 
gra pro jektu  np. m aleńkie j syren- 
5E  ki. która gwizdem nie dawała- 
S  by spokoju niesumiennemu do- 
5 5  , ręczyeielowi poczty — sprawa 
iH  ; byłaby prosta.
H !  | Jak w yn ika  z otrzym anych 
S j| Przez nas wyjaśnień uzyskanych 
ra r od Pow iatowych Zarządów 
=S j Łączności i Delegatur FPK- 
raa i Ruch, usprawniono doręczanie 
5 5  P ra s y  i przesyłek pocztowych 

Przez U.P T. Hopowo, pow. K a r- 
3  tuz-v - a listonoszy źle w yw iązu- 
g s  iących się ze swych obowiąz- 
5 5  1 ków  ukarano.
HH W Ag. P. T. Bądkowo k Cie- 
5 5  j chanowa udzielono nagany li-  
S ! stonoszowi Rakowskiem u za 
raa ! nieregularne doręczanie czyte l- 
ara I Pikom zaprenumerowanej pra- 
5 =  : S.V. Obecnie gazety doręczana 
Sra | być mają prenum eratorom  co- 
2 »  , dziennie.
§P§ Na prośbę m ieszkańców gro- 
j r a  j mad K arw ow o i Broniszewo,

g l pow. Szczecin, należących od 
i stycznia br. do Urzędu Poczto- 

m  ; " ’ego Dołuje, przyłączono je na 
; powrót do Kołbaskowa. Niesu- 

==  | m ienny listonosz z Urzędu Pocz- 
~  towego Dołuje — ob. W asi- 
S  i lewski S tanisław, k tó ry  dorę- 

i cza! prasę i przesyłki pocztowe 
=ra I z d w  u ty  gcidniowy m opóźnie- 
S  i niern' został ukarany potrące- 
=ra n:f,rP 20 proc. prem ii.
S  | Również potrącono 25 proc, 
ES I Premii miesięcznej pracow niko- 
r a  : w i poczty — ob. Bogdanowi O l­

szewskiemu za niedbalstwo przy 
doręczaniu „Sztandaru M ło ­
dych" do szkoły podstawowej w  
Kobrzyńću Starym, pow, Rypin,

(M. S.)



Aby umożliwić ponowne ¡losowanie nad remilitaryzaclq Xtemlec gach.

N o w y manewr Mendes France’a Sztandar
m łodych

(dokończeni* z* t t r .  1)

Oto Jak rozwinęły *ię w ypadki 
pod konie« posiedzenia z 27 na 
28 bm.s

Gdy — Jak Jut donosiliśm y — 
parlam entarna kom is ja  spraw 
zagranicznych wypow iedziała 
*1« 20 glosami przeciwko 19 przy 
4 w strzym ujących się przeciwko 
ponownemu glosowaniu nad ar­
tyku łem  pierwszym  dotyczącym 
utworzenia „u n ii zachodnio-euro­
pe jsk ie j“  i  ponownego uzbroje­
n ia  Niemiec zachodnich (a rtyku ł 
ten został Jut odrzucony na ple­

num  24 grudnia) — Mendes- 
France zastosował nowy chwyt. 
Przygotował m ianow icie nowy 
p ro je k t ustawy o ra ty fik a c ji u- 
k ładów  paryskich, w  k tó rym  po­
w tó rzy ł istotną treść odrzucone­
go a rtyku łu  pierwszego i doda! 
pewne uzupełnienia. P ro jekt 
zgłoszony przez Mendes-France‘a 
ma następujące brzm ienie:

Prezydent R epub lik i z o ­
staje upoważniony do ra ­

ty fik a c ji protokołu zm ieniające­
go i uzupełniającego pakt b ru­
kselski podpisanego w  Paryżu 
dn ia 23 października 1954 r. i  za­
łączonych doń -protokołów o si-

§ 1

łach zbrojnych państw U n ii Za­
chodnio-Europejskiej, o kon tro li 
nad zbro jeniam i i o agencji ma­
jącej kontro lować zbrojenia.
C O  Dla nadzoru nad w yko- 
o  “  naniem układów  przew i­
dzianych w  ninie jszej ustawie 
utworzone będą w  Zgromadze­
niu  Narodowym i w  Radzie Re­
p u b lik i dw ie podkomisje, k tó­
rych skład w  każdej z obu Izb 
będzie następujący: trze j człon­
kow ie wyznaczeni przez kom i­
sję obrony narodowej, trzej 
członkowie wyznaczeni przez 
kom isję spraw zagranicznych, 
dw aj członkowie z ram ienia ko-

W całych Niemczech wzmaga s i ę  walka 
narodu przeciwko remilitaryzacji

BERLIN, Podczas gdy we francuskim  Zgromadzeniu Narodo­
wym toczy się, w atmosferze pe łnej napięcia, debata nad ra­
tyfikacją układów paryskich, na terenie całych Niemiec nie usta­
je walka narodu niem ieckiego przeciw rem ilita ryzac ji.

Jak donosi niem iecka prasa 
demokratyczna, około 110 tysię­
cy mieszkańców okręgu Cottbus 
(NRD) wysła ło do deputowanych 
do parlamentu bońskiego oraz 
do robotn ików  zachodnio - nie­
m ieckich ponad 80 tysięcy lis tów  
i rezo lucji zaw ierających wez­
wanie do w a lk i przeciwko pla­
nom wojennym  Adenauera.

Autorzy szeregu artykułów  
prasowych nawołują naród 
niemiecki do jedności z naro­
dem francuskim i innymi na­
rodami Europy w walce prze­
ciw remilitaryzacji Niemiec, 
ostrzegając, że militaryści boń- 
*cy nie ograniczą się jedynie 
do 12 dywizji, które mają im 
zapewnić układy paryskie, lecz 
niewątpliwie będą żądali co- 

i n a  więcej wojsk I uzbrojenia.
; Prasa demokratyczna Niemiec 
Wskazując na niebezpieczeństwo 
rem ilita ryza c ji wzyw a naród

niem iecki do wzmożenia akc ji 
protestacyjnej.

W  Essen na znak
przeciw rem ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich odbył się demonstra­
cy jny  pochód młodzieży.

W Lam pertheim  (południowa 
Hesja) m łodzi członkowie związ­
ków  zawodowych zorganizowali 
kom ite t w a lk i z rem ilitaryzacją . 
W skład kom ite tu weszli przed­
staw iciele wszystkich organizacji 
m łodzieżowych tego okręgu.

W N iilhe lm  członkowie Zw iąz­
ku O fia r H itle ryzm u w ysła li 
wspólny lis t do deputowanego 
jednego z okręgów W estfa lii, so­
cja ldem okra ty V itthausa. L is t 
wzywa deputowanego do w y­
stąpienia przeciw  ra ty f ik a c ji u- 
k łfd ó w  paryskich.

Przeciw ra ty fik a c ji tych uk ła ­
dów wypow iedzie li się również 
uczestnicy zebrania młodzieży 
zw iązkow ej oraz organizacji j

„P i-zyjació ł P rzyrody" w  B rüg­
gen obok K o lon ii w  jednom yśl­
nie uchwalonej rezolucji.

G rupa mieszkańców zachod­
nio - berlińskiego okręgu Char- 
lo ttenburg ■ (sektor b ry ty jsk i) 
wysła ła lis t do parlam entu boń- 

| skiego, domagając się od depu- 
protestu i towanych, aby sprzeciw ili się 

ra ty fik a c ji układów  paryskich.
Jak donosi prasa niemiecka, 

znany socjolog, profesor u n i­
wersytetu w  Heidelbergu, A. 
Weber, wystąp i! przeciw pla­
nom rem ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich oraz systemowi blo­
ków wojskowych.

N adburm istrz L ipska Erich 
U hlich, k tó ry  ¡odbył ostatnio po­
dróż po Niemczech zachodnich, 
oświadczył po powrocie, że wszę 
dzie, gdzie był, zaobserwował 
zdecydowany sprzeciw ludności 
niem ieckie j wobec planów m 1- 
lita rys tó w  bońskich. W rozmo­
wach, jak ie  U h lich  odbył z w ie ­
loma ludźm i reprezentującym i 
różne zawody, spotka! się z je ­
dno litym  poglądem, że w o j­
ska okupacyjne muszą opuścić 
Niemcy, których jedność pow in ­
na zostać przywrócona-.

m is ji budżetowej 1 jeden czło­
nek z ram ienia kom is ji obsza­
rów  zamorskich.

W okresie pokoju rząd nie 
będzie mógł zaaprobować żad­
nego podniesienia poziomu sił 
zbrojnych, przewidzianego w 
artyku łach pierwszym i drugim  
protokołu z dn ia 23 październi­
ka 1954 r., bez uprzedniego za­
sięgnięcia op in ii dwóch wym ie­
nionych podkom isji.

S 3 W ymiana dokumentów 
o  ra ty fikacy jnych  protoko­
łów  wspomnianych w § 1, na­
stąpić musi jednocześnie w  sto­
sunku do wszystkich układów 
podpisanych w Paryżu dnia 23 
października 1954 r., które sta­
nowią nierozłączną całość.

Jeden egzemplarz w y­
m ienionych powyżej pro­

toko łów  zostanie załączony do 
ninie jszej ustawy. .

W  Istocie rzeczy już § 1 po­
wyższego pro jektu  odtwarza- 
bez żadnych zmian pierw otny 
a rty k u ł pierwszy odrzucony

§4

24 grudnia. Uzupełnienia
wprowadzone przez Mendes- 
France'a zm ierzają jedynie do 
tego, by um ożliw ić ponowne 
glosowanie nad tym  a rtyku ­
łem.
Mendes-France o godzinie 3 

nad ranem przekazał ten pro­
je k t ustawy do kom is ji spraw 
zagranicznych, która zaaprobo­
wała go większością zaledwie 1 
głosu (18 głosami przeciwko 17 
przy 4 wstrzym ujących się).

Następnie Zgromadzenie Na­
rodowe m iało przedyskutować 
wniesiony pro jekt ustawy, na 
co przeznaczono zaledwie półto­
re j godziny. W praktyce jednak 
dyskusja nie mogła się rozw i­
nąć, gdyż natychm iast po w n ie­
sieniu swego pro jektu Mendes- 
France oświadczył, że żąda 
przyjęcia go i stawia kwestię 
zaufania.

G łosowanie w  te j spraw ie od­
będzie się 29 grudnia. Poprzedzi 
ono głosowanie nad kwestią za­
ufania w  związku z wszystkim i 
a rtyku łam i pierwotnego pro jek­
tu rządowego, z w y ją tk iem  a rty ­
ku łu  pierwszego.

M o l c e /  i»ct c fe t/o c f i f r a n i t M c h :

Reprezentacja Warszawy 
zwycięża drużynę holenderską HHIJC 8 :2 • • •

W sprawozdaniu z przebiegu dalszej debaty prasa fra n ­
cuska podaje analizę głosowania nad drug im  i trzecim  a rty ­
kułem  ustawy ra ty fika cy jn e j (w sprawie przyjęcia Niemiec 
zachodnich do bloku atlantyckiego). Jak wiadomo, Zgroma­
dzenie Narodowe 289 głosami przeciwko 251 przyję ło te ar­
tyku ły . Przeciwko a rtyku łom  2 i 3 glosowało: 94 kom unistów, 
4 repub likanów  postępowych, 50 deputowanych MRP (na 
ogólną liczbę 85), 27 radykałów  (na 76), 18 gauliis tów  (na 72), 
17 socjalistów (na 105), 11 „niezależnych“  (na 55), 7 deputo­
wanych chłopskich (na 22), 5 deputowanych „niezależnych“  
z F ranc ji zamorskie) (na 16), 4 członków ugrupowania ARS 
(na 33), 3 „niezależnych“  deputowanych chłopskich (na 28), 
3 członków ugrupowania UDSR (na 24), 8 deputowanych nie 
należących do żadnej grupy (na 13). 78 deputowanych wstrzy­
mało się od głosu: 17 MRP, 14 gauliis tów , 12 „niezależnych", 
11 ARS, 11 „niezależnych“  deputowanych chłopskich, 5 ra­
dykałów , 3 UDSR, 3 deputowanych chłopskich, 2 „niezależ­
nych“  z F ranc ji zam orskiej. 5 deputowanych nie uczestniczyło 
w  glosowaniu, a 3 znajdowało się na urlopie.

W ARSZAW A. 28.12 (obs. wi.).
Wśród ulewnego deszczu roze­
grany został we w torek 28 bm. 
na „Torw arze“  międzynarodowy 
mecz hokeja na lodzie pomię­
dzy drużynam i Warszawy i 
H H IJC  Haga. Po pięknej grze 
obu zespołów zwycięstwo od­
n ieśli hokeiści polscy 8:2 (2:2, 
2:0, 4:0).

D rużyny gra ły  w  następują­
cych składach: H H IJC  Haga: 
van der M ołen-K le in , H infe laar- 
Rhede, O verakker-Loret, Zu- 
k iw sk i, Schmidt-Schweneke, On- 
ge, B uis-H erner, van D ijk , D in ­
ger.

W arszawa: Kocząb - Bromo- 
wicz, Więcek -  Chodakowski, 
O lczyk - Janiczko, Kurek, No­
w ak - Jeżak. Czech, W róbel- 
Lewaćki, Csorich, Gosztyła, O l­
szewski.

*

Demonstracja przeciwko uk ładom  paryskim  w  L ipsku  zgromadziła 8.000 osób.
Foto CAF

I • • •

Z i a r n k o  r y i u  

k i j e m  p o  k r z y ż u
Prasa zachodnia nieraz 

dawała upust swojej gory­
czy, ubolewając nad tym, 
że „gdyby obecnie zarzą­
dzono wybory w W ietna­
mie południowym , w ięk­
szość ludności opowiedzia­
łaby się za Ho Szi M inem “ .

Feniksa"  — tak 
kolonizatorzy cynicznie na­
zywają te bestialskie to r tu ­
ry, k tó rym  poddają  i Diet - 
namskich patriotów.

F o to : „ B e r l in e r  I l lu s t r ie r te "

Aby zapobiec te j ewen­
tualności kolonizatorzy fra n ­
cuscy przy pomocy swych 
am erykańskich „p rzy jac ió ł“ 
już  teraz (chociaż wybory 
m ają odbyć się dopiero w 
iipcu 1956 r.), przystąp ili 
do stosowania znanej już 
skądinąd p o lityk i „c h 1 e - 
b a  i k i j a “ . G w oli p raw ­
dy należy stw ierdzić, że 
„p rzy jac ie le “  ci coraz w y­
raźn ie j prze jm ują berło 
w ładzy w  południowym  
W ietnamie. Nie darmo zje­
chał tu sam generał Col­
lins,- były szef połączonych 
sztabów USA, aby chie- 
bem (a raczej ryżem) i k i­
jem  zaprowadzić „porzą-

dek" — nie bez pomocy 
skorum powanej k lik i m ie j­
scowych kacyków.

W idocznie Jednak tru d ­
no jest wzbudzić entu­
zjazm W ietnam czyków wo­
bec swych nieproszonych 
opiekunów, skoro francu­
ski „M onde“  biada, iż do­
la ram i I pomocą gospodar­
czą nie pozyska się po łud­
niowego W ietnam u. Ze 
zrozum iałych względów au­
to r a rtyku łu  zatytu łow ane­
go „W ietnam  zbacza z dro­
gi“  uważa za bardziej w y ­
godne przemilczeć drugą 
stronę tejże p o lityk i, a 
m ianow icie nagonkę na 
wszystkie s iły  patriotyczne, 
masowe areszty, lik w id a ­
cję większości dzienników , 
w y b ry k i cenzury i inne 
drakońskie ograniczenia 
swobód dem okratycznych.

— „N ie  glosuje się na 
m leko skondensowane I 
garstkę ryżu — ubolewa 
autor — glosuje się na 
ludzi. Jeśli ludzie, którzy 
rozdzie lają m leko skon­
densowane I ryż 7 po­
mocy am erykańskie j nie 
cieszą się zaufaniem 
swych obywate li, jeś li ( i 
ostatn i gardzą n im i I u- 
ważają ich za najeźdź­
ców — w yp iją  m leko a- j  
m erykańskle, zjedzą ryż f  
am erykański i w  iipcu j  
1956 r. będą glosować na (
kandydata W ic tm in u “ . t
Trudno nie przyznać słu- j  

szności wywodom  autora, f  
Jedno trzeba ty lk o  dodać: z 

i (zachwalanego) ryżu jest f  
tam bardzo n iew iele; za to f  
(przemilczanych) k ijó w  — f  
ogromnie dużo. Zresztą, jak  f  
naocznie udow odniły fak­
ty, W ietnamczycy dosko­
nale potra fią  się obejść bez 
okruchów amerykańskiego 
ryżu i bez koionizatorskich 
k ijów . W ięcej naw et: po­
tra fią  za te k ije  z nawiąz­
ką odpłacić.

(EMBE)

Zjazd
młodzieży holenderskiej
H AG A. W Am sterdam ie od­

był się zjazd Powszechnego 
Zw iązku M łodzieży Holender­
skie j przy współudziale około 
200 delegatów z całego kra ju .

Delegaci gorąco p rzy ję li prze­
m ów ienie generalnego sekreta­
rza Kom unistycznej P a rtii Ho­
land ii, Paula de G root‘a, k tó ry  
wezwał młodzież holenderską 
do jedności I w a lk i przeciw re- 
m iiita ryza c ji Niemiec zachod­
nich.

Uczestnicy zjazdu, po prze­
dyskutowaniu sprawy niebezpie­
czeństwa rem ilita ryza c ji N ie­
miec zachodnich, u ch w a lili po­
djęcie zdecydowanej w a lk i 
przeciw układom  paryskim .

J eszcze przed odrzuceniem
uzbrojenia Niemiec zach. przez 
parlament francusk i w dniu  
24 bm., deputowany gau ł l i-  
slowski Soustelle (bynajmnie j 
nie zdeklarowany przec iwnM  
układów paryskich) s tw ierdz ił :  
„ J a k i  jest w  rzeczywistości 
główny argument, dla którego 
zamierzamy uzbroić Niemcy,  
dla którego, zamierzamy sko­
czyć w  nieznane? Robimy to, 
pon iewa i Am eryką tego prag­
n ie “ ' Następne dni po tw ie rdz i­
ły  raz jeszcze tę oczywistą  
prawdę. Zawrzało w  Waszyng_ 
tonie i Londynie na wieść o 
decyzji Zgromadzenia N aro­
dowego. Eisenhower ł  Dulles, 
Church i l l  i Eden w  gorączko­
w y m  pośpiechu sięgnęli do 
jawnych  pogróżek, aby zastra­
szyć Francję.  W ślad za of ic­
ja ln y m  naciskiem USA  i A n ­
gli i,  nastąpiły  „n ieo fic ja lne o- 
strzeżenia“  prasowe. „W ie lka  
Bry tan ia  i Stany Zjednoczone 
dały wyraźnie do zrozumie­
nia, że Niemcy zostaną uzbro­
jone bez względu na zgodę 
Franc j i  — pisała amerykańska  
agencja UP. Waszyngtońskie 
koła of ic jalne mają nadzieję, 
ie  anglo-amerykańskie ostrze­
żenia w yw o ła ją  wstrząs wśród  
deputowanych francuskich  t 
skłonią ich do zmiany decyzji". 
Oto jeszcze jeden dowód tego 
niewybrednego szantażu. Jeśli 
rzeczywiście mogą oni zbroić 
Niemcy bez zgody Francj i,  to 
cóż im  tak na n ie j zależy?!

Law ina pogróżek i  ostrzeżeń, 
jaka posypała się na Francję, 
l is ty „gw arancy jne" USA  t 
Ang li i ,  k tó rym i wym ach iw a ł  
Mendes-France w  parlamencie, 
świadczą o tym, ie  ra ty f ikac ja  
układów paryskich bez zew­
nętrznego nacisku okazała się

we F ranc j i  niemożliwa, Czy 
okaże się ona możliwa przy 
nacisku  —  rozstrzygnie się 
niebawem. W każdym jed - 
nak razie wstrząs, o kró  - 
ry m  pisała cytowana wyżej  
agencja UP, może obrócić się 
i przeciwko jego in ic ja torom.  
Znaczna część prasy francus­
k ie j  odzwierciedlając oburze­
nie op in i i  publicznej potępiła 
bru ta lny  nacisk rządów USA  
i  W ie lk ie j Brytan ii.

Ponad 2,5 m il iona podpisów  
przeciwko uzbrajaniu niemie­
ckich m il i ta rys tów ,  s tra jk i 
p i otestacyjne, masowe petycje, 
demonstracje i  wiece, apele i 
uchwały kom ite tów obrony po­
koju, federacji związków za­
wodowych, poszczególnych sa­
morządów miast i  departa­
mentów  — to chyba w ys ta r ­
czający dowód rzeczywistych  
pragnień narodu francuskiego. 
Nie  mogą się z tym  nie liczyć  
deputowani zasiadający w po­
selskich ławach Pałacu B u r ­
bońskiego — 280 głosów, które  
padły  24 bm. przeciwko W ehr­
m achtow i na jdob itn ie j  o tym  
świadczą.

Franc ja przeżywa gorące i 
trudne dni. Rząd, naglony  ł  
popychany przez „so juszn i­
ków “  po raz w tó ry  stawia na 
porządku dziennym sprawę 
glosowania nad art. 1 ustawy  
ra ty f ikacy jne j.  A r ty k u łe m  już  
raz odrzuconym, k tó ry  prze­
w idu je  uzbrojenie śmierte lne­
go wroga F ranc j i  — m il i ta ry z - 
m u niemieckiego. Francuski  
naród wypowiedzia ł już  swo­
je ostateczne zdanie w  tej 
sprawie  — f rancusk i par la ­
ment znajduje się jeszcze na 
rozstajach. Jeszcze nie jest za 
późno wybrać słuszną drogę.

M. B.

Rehabilitacja  hokeistów w a r­
szawskich w  meczu z H H IJC  
powiodła się w zupełności. M ó ­
w im y  tu o zdrowych chęciach 
zrehab ilitow ania się naszych za­
w odn ików  za s łab iu tk i, acz w y­
grany mecz z Austrią . M im o 
fa ta lne j pogody, która z całą 
pewnością nie sprzyjała ani 
nam, ani gościom, Polacy zagra­
l i  po prostu doskonale, dając 
podstawę do stwierdzenia, że

mecz z H H IJC  był najlepszym
i najładnie jszym , ja k i ogląda­
liśm y w  tym  sezonie w  W ar­
szawie.

Zacznijm y jednak od gości. 
W brew oczekiwaniom, drużyna 
holenderska zaprezentowała się 
z ja k  najlepszej strony. W ie l­
k im i indyw idualnościam i w  tym  
zespole są Adam Ż u k iw -  
ski i  Sa in t Onge. Nie prze - 
sadzimy tw ierdząc, że obaj ci 
zawodnicy um ieją wszystko co 
z dziedziny gry w hokeja moż­
na. umieć. Doprawdy aż dech za­
pierało, gdy patrzyło się na ich 
jazdę, pewność władania k ijem  
i krążkiem , stosowanie prze­
myślnych „kruczków “  w grze 
przez obu tych hokeistów, a 
szczególnie Żukiwskiego. W 
zespole holenderskim  nie m ie li 
sobie równych, ale też często 
nie rozum ieli się ze w spółpart­
nerami. Ogólnie jednak biorąc 
Ishockey C lub „the  Hague“ , tak 
bowiem najczęściej nazywa się 
tę drużynę na Zachodzie, sta­
nowi w yrów nany zespół, z k tó ­
rym  w  walce trzeba wykazać 
wszystkie umiejętności, aby po­
kusić się o sukces. Holendrzy 
reprezentują na wskroś nowo­
czesny hokej z jego wszelkim i 
zaletam i, ja k  i  wadam i. Do 
pierwszych zaliczyć trzeba świet 
ną szybką jazdę, duży zmysł do 
gry kom binacyjnej, niezupełnie 
jednak jeszcze opanowaną u- 
miejętność strzelania z każdej 
pozycji i przerzutów krążka w  
poprzek I wzdłuż lodowiska. Co 
do drugich zaś, to chyba zbyt­
nie „ indyw idua lizow an ie “  akcji 
ofensywnych, a także nienajlep­
szą odporność psychiczną w 
momentach, gdy trac i się bram ­
ki.

W sumie bardzo sympatyczni 
goście podobali się, i naszym 
zdaniem, stanow ili rzetelnego 
egzaminatora hokeistów pol­
skich, przed ew. wyjazdem  do 
K refe ldu na m istrzostwa.

Na tle dobrych przeciwników, 
hokeiści warszawscy wypad li

Ź uk iw sk i

tym  razem doskonale. Piszemy 
to z całą świadomością rzeczy, 
byna jm n ie j nie ukryw ając, że 
zmienna form a naszych repre­
zentantów budzi nadal ja k  na j­
większą troskę. Fakt jest jed­
nak faktem , że tym  razem ho­
keiści warszawscy w ykaza li peł­
nię swoich możliwości, k tóre 
dalej ty lk o  trzeba konsekwen­
tn ie rozw ijać, to znaczy starać 
się, aby przez cały sezon u trzy­
m ali poziom wykazany we 
w to rkow ym  meczu.

W spotkaniu z H H IJC  podzi­
w ia liśm y u zawodników W ar­
szawy bardzo w iele pomysło­
wych, pięknych zagrań solo­
wych i indyw idualnych, niektó­
re z nich zdążono podpatrzyć w  
grze gości. B ram ki, ja k ie  m. In, 
zdobyli Jeżak czy Lewacki by­
ły  najprzedniejszej m ark i i 
wzbudziły uznanie także wśród 
zawodników holenderskich.

Tym  razem wszystkie tró jk i 
ataków zagrały bardzo am bit­
nie.

Kocząb b ron ił pewnie i  spo­
ko jn ie , obrońcy polscy g ra li 
zdecydowanie, acz cztery błędy 
ja k ie  popełn ili, spowodowały, 
na szczęście, u tra tę  ty lko  dwu 
bramek,

. . . a  Górnik Stalinogród przegrywa 
z zespołem Wiednia 4 : 7

D o  B Y

*  M ASY PR ACU JĄC E N iem iec  
zach. d o m a g a ją  się p rz e rw a n ia  
p ro ce su  p rz e e w k o  KPD . T ry b u n a ł 
w K a r ls ru h e , p rz e d  k tó ry m  to czy  
się p ro c e s  o trz y m a ł pon a d  50 tys . 
l is tó w  p ro te s tu ją c y c h  p rz e c iw k o  
h a n ie b n e m u  p ro c e s o w i

*  KO NFERENCJA k ra jó w  ,,Co- 
lo m b o “  ro z p o c z ę ła  się  28 bm . w  In ­
d o n e z ji.  W k o n fe re n c ji  b io rą  u d z ia ł 
p re m ie rz y : In d ii ,  B u rm y , In d o n e z ji,  
P a k is ta n u  I C e jlo n u .

*  2255 KM  d łu g o ś c i, w z n ie s ie n ia  
do 3 tys . m pon a d  p. m . o to  o b ra z  
szosy, k tó ra  p o łą c z y ła  p ro w in c je  
C h in  — S ik a n g  z T yb e te m . O tw o  
rz o n o  ró w n o c z e ś n ie  d ru g ą  m a g i 
s tra lę  łącząca  T s ln h a i z Tyb e te m . 
D ługość je j w y n o s i 2100 km . M ie j- 
scam i b ie g n ie  o na  w  ,,s tre f ie  
c h m u r “ , tzn  na w y s o k o ś c i ponad  
4 ty s . m  nad  p. m.

*  „S Y R E N A  W IŚ L A N A “  Jest to  
ty tu ł  k s ią ż k i o Po lsce , k tó ra  u k a ­
za ła  się o s ta tn io  w  B u dapeszc ie . 
A u to re m  je j Jest z n a n y  poe ta  w ę ­
g ie rs k i G y o rg y  G o m lyo .

*  96 M LN E G ZE M P LA R ZY  lic z y  
łą c z n y  n a k ła d  280 czasop ism  
u k a z u ją c y c h  się w  C h in a ch  L u d o ­
w y c h . W p rz e c ią g u  p ie rw s z e g o  
p ó łro c z a  b r .  u k a z a ło  się w C h in a ch  
11 ty s . k s ią ż e k , k tó r y c h  n a k ła d  
p rz e k ro c z y ł 377 m in  e g z e m p la rz y .

Młodzież radziecka w Paryżu
PARYŻ. Na zaproszenie 

francuskich organizacji m lo 
dzleżowych przebywa obe­
cnie we F ranc ji delegacja 
młodzieży radzieckiej. Zwie 
dziia ona szereg miast, 
gdzie zapoznała się z, ży­
ciem młodzieży francuskie j 
i z, działalnością organiza­
c ji młodzieżowych.

27 bm. delegację radziec­
ką p rzy ją ł przewodniczący 
rady m ie jsk ie j Paryża, 
BERNARD L A F A Y .

W  swym  przem ówieniu 
pow ita lnym  Lafay podkre­
ś lił, że młodzież jest krze­
w icielem  Idei pokoju na 
całym świecie i  w yraz ił 
nadzieję, że nadejdzie dzień,

kiedy ludzkość będzie mo­
gła wreszcie w warunkach 
pokoju i  braterstwa kro­
czyć drogą postępu. W yra­
żamy Wam wdzięczność 1 
Waszym towarzyszom w 
Zw iązku Radzieckim za to, 
że przyczyniacie się do te­
go — oświadczył w zakoń­
czeniu Lafay.

Przewodniczący delegacji 
radzieckie j S. K . Roma­
nowski podziękował radzie 
m ie jsk ie j Paryża za serde­
czne przyjęcie i w im ien iu  
delegacji w yraz ił zadowo­
lenie z, w yn ików  je j w izy ­
ty  we F rancji, z nawiąza­
nia  kon taktów  między m ło­
dzieżą francuską a młodzie­
żą ZSRR.

STALINO GRÓD. 28,X I I  (teł.
w i.). G órn ik : Foryś, Zawadzki, 
Gburek, Jędrol, Gansiniec, Joń­
czyk, Pęczek, K łyś, W róbel I I,  
Skarżyński, W róbel I.

W iedeń: Weber — K no ll, Ha- 
sler — Bachura, Barta, Spiel­
mann, Schm idt, Boransky — T i- 

■! cher, Hatner, Znenhalik, A r t-  
rpann, Prosch, Roncai.

B ram ki dla A u s tr ii:  Schmidt 
•— 4, Spielmann — 2, T lcher — 1.

Dla G órn ika : Gansiniec, Joń­
czyk, Skarżyński, Jędrol.

M im o niesprzyjających w a­
runków  atmosferycznych (pada­
jący bez przerwy deszcz) „T o r- 
sta l“ w ype łn iła  5-tysięczna rze­
sza w idzów, pragnących zoba­
czyć kolejne międzynarodowe 
spotkanie, tym  razem z repre­
zentacją stolicy A us trii. Po zw y­
cięstw ie W arszawy, -rów nież 
zwolennicy G órn ika S talinogród 
liczy li na sukces swoich pupi­
lów. Austriacy okazali się jed­
nak bardziej groźnym przeciw­
n ik iem  niż ogólnie przypuszcza­
no. W zespole W iednia nie by­
ło słabych punktów . Wszyscy za­
wodnicy g ra li dobrze, wykazu­
jąc niezłą jazdę l dobre opano­
wania krążka. A ustriacy poka­
zali poza tym  skuteczną 1 zespo­
łową grę. Najlepszą form acją 
w iedeńczyków był pierwszy 
atak: Spielmann, Schmidt, Boran­
sky. T ró jka  ta ładnie kom bino­
wała, a kiedy się już nadarzyła 
okazja do strzelenia bram ki, po­
tra f iła  ją skutecznie w yko rzy­
stać. Środkowy napastnik 
Schm idt doskonale dyrygow ał 
lo tnym i skrzyd łow ym i, a sam o - 
kazał się też w y traw nym  strzel­

cem, czego dowodem jest zdoby­
cie przez niego aż 4 bramek. Na 
specjalne wyróżnienie zasłużyła 
dw ójka obrońców naszych go­
ści. Bachura i K no ll przebywali 
przez pełne 60 m inu t na lodzie, 
wykazując doskonałą wprost 
kondycję. W alczyli oni z n ie­
słabnącą energią 1 werwą o 
krążek. B y li doskonali zarówno 
w likw id ow a n iu  akcji zaczep­
nych górn ików  jak  i w spiera­
niu dokładnym i podaniami w ła ­
snych ataków.

G órnicy g ra li bardzo szybko, 
nieustępliw ie, Ich błędem były 
jednak niedokładne i bardzo 
chaotyczne podania. Bardzo czę­
sto w yrab ia li sobie dogodne o- 
kazje do zdobycia bram ki, lecz 
kiedy w ydaw ało się, że krążek 
nieuchronnie wylądu je w siatce 
Webera — fata ln ie  zawodzili. 
Najlepszym i zawodnikam i w 'ze ­
spole G órnika by li Gansiniec,

Pęczek, Skarżyński oraz W ró­
bel I I .  Gansiniec pracował 
bardzo ofia rn ie, um ieję tn ie dy­
rygował swoim i kolegami w  a- 
taku i co najważniejsze przesta­
w ił się całkow icie na ko lek tyw ­
ną współpracę. Często widząc 
niezaradność swoich partnerów, 
decydował się na błyskawiczna 
przeboje, m ija ł po k ilk u  prze­
c iw n ików  1 wtedy praw ie 
zawsze było gorąco pod bramką 
wiedeńczyków. Obrońcy, wśród 
których w yb ija ł się Pęczek, za« 
g ra li na swoim zw ykłym  pozio­
mie. Popełniali jednak ten błąd, 
że nie zawsze k ry li dokładnie 
przeciwników, pozwalali na od­
danie strzału.

Bram karz Foryś b ron ił bar­
dzo dobrze, zwłaszcza w  dwu 

p ierw szych tercjach. W trzeciej 
natom iast stał się bardzo ner­
wowy i przepuścił dwa niegroź­
ne strzały. M. B.

Fragm ent spotkania Polska — A ustria  na Torw arze.
Foto: D ąbrow leckl (CAF)

Międzynarodowe zawody narciarskie w Zakopanem

Krzeptowska pierwsza na 10 kin
(iwarriia I -  najlepsza w sztafecie 4 x 10 km

Otwarcie Zjazdu KPD
BER LIN . Jak donosi agencja 

A D N  we w to rek 28 bm. na­
stąp iło w Hamburgu otwarcie 
zjazdu Kom unistycznej P a rtii 
Niemiec. W zjeźdzle bierze u- 
dzia! 850 delegatów. Wśród 
przybyłych na zjazd gości zna j­
du ją się przedstawiciele KC SED

Hermann M atern 1 August Fro-
ehlich oraz przedstaw iciele b ra t­
nich p a rtii komunistycznych z 
szeregu państw.

O tw arcia  zjazdu dokonał 
przedstaw iciel k ie row n ic tw a 
KPD W ill i Mohn.

Potężne m anifestacje w Chinach 
na rzecz wyzwolenia Taiwanu

PE K IN . 27 bm. odbył się w
Szanghaju w ielotysięczny wiec 
przedstaw icie li organizacji spo­
łecznych, pa rtii i ugrupowań de­
m okratycznych oraz przedsta­
w ic ie li wszystkich w ars tw  lud­
ności. Uczestnicy wiecu wyraża­
jąc wolę 6-m ilionow ej ludności 
Szanghaju ośw iadczyli, iż zde­
cydowani są wraz z całym na­
rodem ch ińsk im  walczyć aż do

zwycięstwa o wyzwolenie wyspy 
Taiwan, k tóra jest in tegra lną 
częścią Chin,

Wiece protestacyjne przeciw­
ko „u k ła d o w i“  między USA a 
Czang Kai-szekiem odbyły się 
także w  Kantonie, Haneziou, 
Fuczżou, Amoy, Uhu, Antsin le , 
Janczżou i w ie lu  Innych m ia ­
stach ChRL,

Z A K O P A N E , (teł. w i.) P ie rw ­
szy dzień m iędzynarodowych za­
wodów narciarskich w Zakopa­
nem ob fitow a ł w  niespodzianki; 
najw iększą z nich była pogoda. 
Podczas gdy na górze pada śnieg 

| i  rano zanotowano -—8 st. C., na 
dole w Zakopanem panuje od­
w ilż  i pada deszcz ze śniegiem. 
W związku z tym , że w górach 
spadło dużo świeżego śniegu co 
un iem ożliw iło  udeptanie trasy 
slalomu giganta na Kasprowym  
W ierchu, konkurencję musia­
no przełożyć na dzień następny 
i to na Gubałówkę. Tak więc 
z zapowiedzianych konkurencji 
odbyły się dziś ty lko  bieg pła­
ski kobiet na dystansie 10 km  
oraz bieg sztafetowy mężczyzn 
na dystansie 4x10 km. Trasa dla 
obu biegów była ta sama i tech­
nicznie ła tw a. Ze stadionu pod 
K ro kw ią  jako pierwsze w ystar­
tow a ły zawodniczki. G łówną fa ­
w o ry tką  biegu ja k  zawsze byta 
m is trzyn i sportu Bukowa z K o­
lejarza. Tym  razem jednak nie 
odegrała ona spodziewanej ro li. 
Złe. smarowanie nart oraz zbyt­
nia pewność siebie spraw iły , żs

uplasowała się ona dopiero n a , jedynek stoczyły w  tym  biegu
4 miejscu i to po zaciętej w a l­
ce z Bukowską — G ward ia oraz 
m istrzyn ią  Węgier — Bartha, 
k tóra zadowolić się musiała 6 
miejscem. Bieg w ygra ła  K rzep­
towska (Gwardia).

W pół godziny po starcie ko­
biet na trasę wyruszyło 15 szta­
fe t męskich do w a lk i na dystan­
sie 4x10 km. G łównym  zainte­
resowaniem cieszył się pojedy­
nek starych ryw a li pierwszych 
sztafet CW KS-u i  G w ard ii. W 
obu tych zespołach w ystąp ili 
najlepsi zawodnicy tego zrze­
szenia i sp raw ili, że w a lka ich 
stała na bardzo wysokim  pozio­
mie. Na pierwszych dwóch 
zmianach sztafeta G w ard ii uzy­
skała 53 sek. przewagi, dopie­
ro gwardzista Rubiś po wspa­
n ia łym  biegu, w  k tó rym  uzyskał 
2 m in. 22 sek, przewagi, przechy­
l i ł  zdecydowanie szalę zwycię­
stwa dla G w ard ii. Ostatnia 
zmiana była już  ty lko  fo rm a l­
nością, ale i Kwapień (G w ar­
dia) p o tra fił wypracować dla 
swego zespołu przewagę o dal

również dalsze sztafety: CWKS 
I I,  G w ard ia  I I ,  S ta rt I  ora* 
G ward ia I I I .

W yn ik i sztafet: 1) G ward ia I  
Kow alsk i, Bukowski, Rubiś, 
Kw apień — 8.48,49, 2) CWKS I  
Gołąb, K arp ie l, Styrczula, Jó­
zef K rzeptow ski — 2.53,20, 3)
CW KS I I  — 2.59,10, 4) G w ar • 
dia I I  - -  2.59,53, 5) S ta rt I  
— 3.06,21, 6, G w ard ia I I I  —
3.06,35.

W yn ik i 10 km  kob ie t: 1) 
Krzeptowska (Gwardia) — 50,10 
m in., 2) Daniel (Gwardia) — 
57,48, 3) M arusarz (Kolejarz) •— 
58,19, 4) Bukowa (Kole jarz) *-» 
58,40, 5) Bukowska (Gwardia) — 
58,52, 6) Bartha (Węgry) — 59,04, 
13) Bakros (W ęgry) — 1.05,55.

M. M ATZENAU ER

ZSRR — Szwecja 3:2 
w hokeju

M
T)

S Z T O K H O L M . Po z w y c ię s tw ie  W
ub. niedzielę 3:0, reprezentacja ho­
kejowa ZSRR pokonała w e  wtorek 
Szwecję w meczu rewanżowym 3:2 
(1:0. 1:1. 1:1), Drużyna szwedzka po 

c__ _ i T ' kilku zmianach w  .składzie grała tymszą m inutę. Bardzo ciekawy po- razem znacznie lepiej.
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